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Skupiliśmy naszą całą wo!ę i wiedzę we fabrykacji obuwia. 
Dążymy wszelkiemi silami by zadowalnić społeczeństwo. 
Odwiedźcie nas w naszych warsztatach pracy —  przekonacie się

F abryka obuwia

Baczność przed skrytobójczym 
sztyletem!

P o raz pierwszy w ystaw ili chadecy swoją 
listę, kandydatów do Rady Kasy chorych w 
Krakowie. Na co oni liczą? Czy wyobrażają so­
bie, że zdołają krakowską Kasę chorych w yr­
w ać z rąk zorganizowanej klasy robotniczej, w  
których ta instytucja pozostaje od lat 30?

Rachuby chadeków opierają się na wadliwej 
ordynacji wyborczej, jaką Sejm polski nadal 
Kasom chorych. Ustawa polska wprowadziła 
bowiem do ordynacji wyborczej Kas chorych 
dwie zasady, które się wzajem wykluczają: 
proporcję i podział kurjalny. Każda z tych 
dwóch zasad ma na celu zabezpieczenie przed­
stawicielstwa interesom mniejszości. Ale obie 
te zasady razem zastosowane dają przeciwień­
stwo tego, co każda z nich z osobna mogłaby u- 
rzeczywistnić. Zapewnić pracodawcom repre­
zentację można było albo zapomocą osobnej ku- 
rji pracodawców (jak to było dawniej na mocy 
ustawy austriackiej o Kasach chorych), — 
albo zapomocą głosowania proporcjonalne­
go. Polska ustawa wprowadziła i jedno i dru­
gie; mianowicie ustanowiła dwie kurje: kurję 
ubezpieczonych i kurję pracodawców, a w  ob­
rębie każdej z tych dwóch kuryj zaprowadziła 
w ybory proporcjonalne. Z tych dwóch grzy­
bów w  barszczu w ykw itł nonsens. Albowiem 
następstwo takiego pomieszania z sobą dwóch 
system ów jest takie: pracodawcy w swojej ku- 
rji uzyskują jedną trzecią część mandatów, rów 
nocześnie zaś w  kurji ubezpieczonych mogą 
dzięki proporcji zaw sze urwać robotnikom pa­
rę mandatów, bo pewnego drobnego procentu 
lizusów i zdrajców oczyw iście nigdy nie zbrak­
nie. W  ten sposób, choćby trzy czwarte robo­
tników głosow ały solidarnie na listę robotni­
czą, a tylko jedna czwarta zdradziła, to pra­

codawcy wraz z tą garstką zdrajców robotni­
czych u zy sk u j w iększość i władza w  Kasie1 
Chorych przechodzi temsamem z rąk robotni­
ków w  ręce pracodawców — wbrew intencji 
ustawy, która ubezpieczonym robotnikom przy 
znaje samorząd w  tej instytucji stworzonej nie 
dla pracodawców, lecz dla robotników- Widzi­
my też w praktyce w  niejednej Kasie chorych 
to potworne zjawisko, że — dzięki zasadnicze­
mu błędowi ustroju wyborczego — rządzą w 
niej pracodawcy, a nie robotnicy. Jak' w yglą­
dają takie Kasy chorych rządzone przez przed­
siębiorców, jaka tam jest okropna gospodarka, 
jak tam są krzywdzeni robotnicy, jak tam są 
poniewierane interesy ubezpieczonych, a górują 
interesy majstrów, lekarzy, aptekarzy i Bóg 
wie kogo, tylko nie robotników — to są rze­
czy powszechnie wiadome.

Otóż w  krakowskiej Kasie chorych praco­
dawcy liczą na to, że przy pomocy garstki 
ciemnych, nieuświadomionych czy skorumpo­
wanych robotników, którzy z głupoty czy po­
dłości dadzą parę mandatów chadekom, zdołają 
władzę w tej Kasie pochwycić w  swoje ręce.

Czy to niebezpieczeństwo naprawdę grozi 
krakowskiej klasie robotniczej?

Tylko pod jednym warunkiem — nie. Mia­
nowicie pod warunkiem, że uświadomio­
na i zorganizowana klasa robotnicza Krakowa 
i okolicy głosować będzie solidarnie na listę 
PPS, to znaczy na listę Nr. 2. W  takim bowiem  
razie klasa robotnicza uzyska więcej niż trzy 
czwarte mandatów w  kurji robotniczej i pra­
codawcy razezm z parszywemi owcami, no- 
szącemi miano chadeków, pozostaną w  mniej­
szości.

Natomiast niebezpieczeństwo stałoby się

istotnie groźne, gdyby wśród klasy robotniczej 
pojawiło się przy wyborach jakiekolwiek, choć­
by drobne, odszczepieństwo. Komuniści i pół- 
komuniści z pod ciemnej gwiazdy, którzy w y ­
stawili osobną listę kandydatów, są w  tym w y ­
padku świadomemi czy nieświadomemi narzę­
dziami pracodawców, pomocnikami chadeków. 
Jeżeliby chadecy urwali klasie robotniczej parę 
mandatów i owi komuniści i półkomuniści tak­
że parę mandatów — byłby to triumf praco­
dawców. Wszak widzimy obecnie w  Króle­
stwie parę takich Kas chorych, gdzie w  zarzą­
dach komuniści na złość socjalistom trzymają 
z pracodawcami i dzięki temu rządzi tam klika 
endecko-chadećka i po swojemu gospodaruje 
tam pieniędzmi robotniczemi. Bo komuniści i 
zbliżeni do nich wichrzyciele mają tylko jeden 
program: nienawiść do P P S  —  i jeden tylko 
cel: robienie na złość PPS, choćby klasa ro­
botnicza największe przez to miała ponieść 
szkody! P o tych warchołach i nicponiach moż­
na się zaw sze spodziewać w szystkiego, co naj­
gorsze. Toteż każdy głos robotniczy oddany 
na listę tych intryganckich rozbijaczy — byłby  
zdradą popełnioną przeciw klasie robotniczej, 
byłby skrytobójczym sztyletem , zadającym z 
tyłu zdradziecki cios zorganizowanemu prole­
tariatowi krakowskiemu.

Niechaj tedy za tydzień przy wyborach do 
Rady krakowskiej Kasy chorych ani jeden gołs 
robotnika czy robotnicy nie padnie na odszcze- 
pieńczą listę warchołów i mącicieli. Kto szcze­
rze, z całego serca, pragnie utrzymania potęgi 
ludu roboczego, zdobytej i zbudowanej w  Kra­
kowie wytrw ałym  wysiłkiem, ofiarnym trudem 
i mozołem lat przeszło trzydziestu, ten głoso­
wać będzie tylko na socjalistyczną listę Nr. 2.
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Jeden ustęp z mowy p. Bartla
Na plątkowem posiedzeniu Senatu premier p. 

Bartel -wygłosił wielką mowę. Miało to być uzupeł­
nienie mowy wygłoszonej w  Sejmie; a tymczasem 
zrobiła się z tego mowa — pożal się Boże — pro­
gramowa. Trudno, p. Bartel stawia Senat na iróiw- 
ni z  Sejmem; mimo że dotąd nie uchwalono jeszcze 
„poprawek" Senatu, które tę airogowaną sobie do­
tąd bezprawnie równość chcą uprawomocnić.

Swego czasu zajęliśmy się mową sejmową p. 
Bartla obszernie. Nie stało się to wcale z tej ra­
cji, że  by]!a to mowa rewelacyjna, pokazująca no­
we horyzonty, zapowiadająca początek nowej ery; 
stało się to raczej dlatego, że był to  pierwszy głos 
premiera na forum pubhcznem, że bylto to pierwsze 
wystąpienie po otrzymaniu władzy — przypad­
kiem. Dziś stosunki się zmieniły. P . Bartel już trzeci 
miesiąc jest premierem i niema potrzeby sądzić go 
wedle słów, gdyż dość już jest jego czynów po­
zwalających na wyrobienie sobie sądu.

Jeżeli mimo to zajmujemy się piątkową mową, 
to tylko dlatego, aby zwrócić uwagę na jeden jej 
ustęp, który można nazwać ukoronowaniem dotycih 
czasowej działalności p. premiera- Chodzi nam o 
ustęp, który wedle zapewne streszczonego sprawo­
zdania brzmi:

„Z chwilą uchwalenia pełnomocnictw w  za-, 
kresie tak określonymi jasnem jest, że wszyst­
kie sprawy pierwszorzędnej Wagi, które w  za­
kres tych pełnomocnictw nie weszły, stano­
wić mniszą przedmiot ustawodawczej troski 
Sejmu i Senatu. Mam tu na myśli przedewszy- 
stkiem ogromną dziedzinę ustaw samorządo­
wych, oraz sprawę ordynacji wyborczej do ciał 
ustawodawczych. Pozwalam sobie wyrazić ży

' czenie, aby po zasłużonym odpoczynku, na 
który Izby się udają, zostały, również ich pra­
ce podjęte z jak największym sukcesem".

Z tego zdania wynikają dwie rzeczy: 1) p. Bartel 
żałuje, że w  otrzymanych pełnomocnictwach nie 
ma też pełnomocnictwa do zmiany ordynacji wy­
borczej do Sejmu i Senatu, 2) spodziewa się, że to 
„zaniedbanie" zostanie naprawione przez same cia­
ła ustawodawcze, które po ponownem podjęciu 
swych obrad i tę,sprawę włączą do zakresu swych 
prac.

Zatem rząd p. Bartla jest zdania, że obecną or­

dynację wyborczą trzeba zmienić jak nie w  drodze 
dekretu, to w  drodze ustawodawczej. Nie osiągną­
w szy tego w  drodze pełnomocnictw, rząd zwala 
ten obowiązek na Sejtn, ba —• zmusza go do tego, 
gdyż wiemy już z doświadczenia, jak ten rząd po­
trafi narzucić temu Sejmowi swą wolę. Gdyby nie 
chodziło o sprawę tak poważną, możnaby żałować, 
że rząd nie otrzymał pełnomocnictwa, gdyż wtedy 
przekonalibyśmy się, jak daleko mogą posunąć się 
ludzie postępowi — za takich uważają się pp. Bar­
tel i Makowski — w  pójściu na rękę ludziom i par­
tiom niepostępowyml.

Czytaliśmy w  toku dyskusji sejmowej nad zmia­
nami konstytucji, wt jakim kierunku Piast i prawica 
chdałyby „zreformować" ordynację wyborczą. — 
Conajmniej diciałyby wyrzucić z niej propęrcjal- 
ność, nie mówiąc o całym bukiecie składającym się 
na klasyczny obraz geometrii wyborczej. Gdyby 
rząd p- Bartla był rzeczywiście takim, za jaki na 
swyim szyldzie chce uchodzić, zająłby stanowisko — 
jak brzmi techniczne wyrażenie — wobec tych za­
mierzeń. Tymczasem rząd okazał wobec tej spra­
w y całkowite „desinteressement", chowając swą ta 
jemnicę do czasu, aż otrzyma pełnomocnictwa do 
załatwienia i tej sprawy. Doznawszy zawodu, rząd 
oczekuje po Sejmie, tj. po jego prawo-centrowej 
stronie, że sam dokona tego zbożnego dzieła-

Co wobec tego prawdziwego wyznania wiary 
znaczą wszystkie inne, w  piątkowej mowie zawar­
te przyrzeczenia i horoskopy? Nie wątpimy, że 
rząd ma szczery zamiar przyczynienia się w  mia­
rę swych sił do poprawy stosunków gospodar­
czych; nie wątpimy, że rząd chce prowadzić poko­
jową politykę zagraniczną — są to rzeczy tak pro­
ste, tak leżąc© na linji postępowania każdego rządu, 
że słuchanie tych zapewnień poraź 10-ty nie przy­
nosi nic nowego. To też nie na podstawie tych 
zapewnień i przyrzeczeń należy oceniać ten rząd, 
ale właśnie na podstawie takich drobnych napozór
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uwag, które gubią się w  morzu wypowiedzianych 
słów, a które są tem, co jest solą i pieprzem takiej 
mowy.

Rzecz zasadnicza: rząd obecny ma pretensję do 
nazwy rządu „sanacji moralnej". Jak on czynami 
usprawiedliwia tę nazwę, nieraz już wykazywaliś­
my. Czy jednak do obowiązków rządu „sanach" 
moralnej" należy popieranie najwsteczniejszych dą­
żeń tych, którym ordynacja wyborcza jest zaporą 
w  uzyskaniu stałej większości i to większości — 
nominalnie bodaj — temu rządowi wrogiej? Czy 
Piast i endecja dlatego dążą do zmiany ordynacji 
Wyborczej, ponieważ mają nadzieję, że zmieniona 
wedle ich gustu wyjdzie na korzyść demokracji i 
postępu, które mają być akcesorjami obecnego rzą­
du?.

P. Bartel nie chce rozwiązania Sejmu. Zapowia­
da mu jeszcze w  swej mowie dłuższy żvwot, wy­
mieniając dokonać się mające przez niego prace, 
wśród których jest też zmiana ordynacji wybor­
czej. Dobry to  mnrsS być dla rządu Sejm, kiedy nie 
chce się z nim rozstać, mimo — słyszymy to co­
dziennie — jest to Sejm zły, gadatliwy, bez oparcia 
o masy itd. Z tego należy sądzić, że rząd czuje 
się dobrze z tym Sejlmem i spodziewa się po r.im 
jeszcze szczerszego poparcia niż dotychczas- To 
Właśnie jest jednym z powodów naszego żądania — 
natychmiastowego rozwiązania Sejmu.

Czas aOMC
na sierpień

ILJA ERENBURG

Odwaga i tchórzostwo
Z CYKLU „OBLICZE WOJNY"
Z rosyjskiego przełożyła H. P.)

Przekonanie, odwaga, bohaterstwo — to dla 
wybranych i nielicznych. Ą~ walczą miljony. Dla 
nich — przymus. Aby żołnierze miesiącami leżeli 
w ostrzeliwanych okopach, aby biegli do ataku 
pod gradem kuł, aby uczeni, rolnicy, robotnicy, 
sklepikarze kłuli bagnetami — na to potrzeba nie 
nienawiści do wroga, nie miłości ojczyzny, ale prze 
mocy. Żołnierz każdy idzie — nie ma wyjścia. 
Albo ślepo słucha i idzie naprzód, — wtedy może 
być śmierć, lecz może być też i życie. Albo ucie- 
knie, a  wtedy śmierć pewna, hańbiąca, gorsza po 
stokroć. Trżeciej możliwości niema. Odrzućcie ten 
przymusowy aparat i zamiast milionowych armij 
pozostanie niewiele tysięcy bohaterów lub amato­
rów przygód. Pozostali zaś to nie tchórze, nie, — 
to zwykli ludzie. Zobaczą oni drogę z  pewną mettj,: 
„życie". W chwili słabości porzuci szereg pierw­
szy, za nim, z początku nieśmiało, wstydliwie, dru­
gi, trzeci, potem lawiną niepowstrzymaną runie 
reszta.

Transport jeńców rosyjskich, którzy uciekli z 
Niemiec. Wiozą ich do domu. Stłoczyli się pod po­
kładem. Ciasnota, żar, oddychać ciężko. Rozne­
gliżowali się. Jedni grają w karty, inni na harmo­
nijkach, tamci znów śpią. Alarm. Spostrzeżono 
łódź podwodną.

— Możebyścae, towarzysze, na wszelki wypa­
dek wzięli pasy ochronne i wyszli na pokład?

Nikt się nie rusza. Jeden za wszystkich odpo­
wiada:

— Jeśli nam sądzono, to i z pasami pójdziemy 
na dno, a  jeśli nie, to i tu nam włos z głowy nie 
spadnie.

Angielskie pozycje pod Lans. Trzeba przejść 
szosą; zdaje się, silnie ją ostrzeliwują.

Spostrzegam kolo domku francuskiego żołnie­
rza,'który naprawia płot.

— Strzelają? Co?
Żołnierz obojętnie odpowiada:
— Nie wiem. Ja  jestem na urlopie.
Tam, na swej pozycji, on interesuje się, czy pa­

dają pociski. Tutaj on naprawia płot, który za go­
dzinę, być może, wraz z nim zginie od pocisku.

Teraz on przyjechał na urlop, jest u siebie, on 
nie jest na wojnie. Pociski go nie obchodzą, śmierć 
go nie dotyczy. t

W e wszystkich afmjach jest wielu „samostrie- 
Iów“. Aby choć na chwilę zejść z  pozycji, prze­
strzeli sobie taki rękę. W szpitalach lekarze na­
tychmiast poziiają charakter rany. A bywa i tak, 
że inni donoszą. Niedawno ze szpitala w  Chaloin 
dziewięoiu takich „samostriełów" oddano pod sąd 
Wojenny. Naczelny lekarz jednego z lazaretów o- 
powiedział mi, co następuje:
' — Przywieziono mi tu „samostriela". Obejrza­

łom rękę, powiadam mu: toście w y sami...
Nie zaprzecza. Ja pytam:
— Czemuście to zrobili? Toż widziałem wasz 

livret militaire. Trzykrotnie byliście ranni, macie 
dwia krzyże. A więc nie jesteście poprostu tchó­
rzem. Opowiedzcie mi i mogę wam zaręczyć, że 
nikomu tego nie powtórzę.

— Ja  nie wiem, czym ja tchórz, czy nie tchórz. 
Przez dwa lata robiłem to samo, co i inni. Cho­
dziłem na patrole, siedziałem w  forcie, odpierałem 
ataki. Wczoraj wieczorem poczułem nagle, że już

dłużej nie mogę. Ot, zatrzyma się osioł, bij pan, 
za ogon go ciągnij, — nie pójdzie... Nie może — 
to wszystko... I takim rajem wydał mi się szpital 
Leżeć sobie na pryczy, a wokół cichutko, spokoj­
nie. Chociaż dzień jeden, potem niech rozstrzelają, 
co mi tam, — a  dłużej nie mogę... O t i zrobiłem...

W  szpitalu rosyjski wolontariusz, Izaak Z., zwra 
cał uwagę swoją niezwykłą raną. Dłoń miał na 
wylot przebitą bagnetem. Oto co mi on opowie­
dział:

— Ja  jestem żyd z Litwy, Krewice. Uciekłem 
przed służbą wojskową. Zgłosiłem się na ochotni­
ka, bo kocham Francję i dlatego też, że wszyscy, 
poszli. Lecz pierwsza bitwa to rzecz bardzo stra­
szna, ja przecież nawet nie wiedziałem, co to jes t 
I gdy mnie, zaatakował Niemiec, ja cisnąłem strzel­
bę i zasłoniłem się rękoma. Ot tak. Nawet oczy 
zamknąłem. Ja  nie bałem się śmierci, lecz to było 
nazbyt straszne. Możeby było lepiej, gdyby on mi 
przebił serce, a nie rękę, — nie uważanoby mnie 
wtedy za tchórza. Powiedź, monsieur. wszak nie 
myśli pan, żem ja tchórz?

Przyjechałem do Neilloil, dopiero co opuszczo­
nego przez Niemców. Dwie kobiety przy rogatce, 
ujrzawszy mój automobil, zgięły się po pas w  li­
ki onie.

Śmiertelnie przerażeni mieszkańcy, rozmawia­
jąc, niespokojnie się wokół rozglądali. Cóż to?... 
Dwa lata obcej okupacji. A później zaczęło się to 
najcięższe i najprzykrzejsze. Jeden za drugim 
przychodził i jeden drugiego denuncjował. Szep­
tali oskarżenia, niedorzeczne całkiem i śmieszne. 
Strach spodlił ich dusze i długich, być może, trze­
ba będzie lat, aby wyleczyć ich z tych służalczych 
ukłonów; psich spojrzeń i ohydnego szeptu.
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Moskwa przeciw Warszawie
Od kilku dni prasa moskiewska robi alarm: „Li­

twie grozi niebezpieczeństwo! Olbrzymi orzeł poi 
ski grozi małemu rycerzowi litewskiemu, trzyma­
jącemu miecz nad głową (herb Litwy). Pokojo­
wym zapewnieniom ministra Zalskiego nie można 
wierzyć, gdyż czyny (polskie) przemawiają prze­
ciw nim."

Dalej prasa moskiewska podaje następujące alar­
mujące wiadomości: Urlop letni oficerów i żołnie­
rzy został nagle przerwany. Piłsudski ściąga wier 
ne sobie pułki do Wilna. Prasa pólska otwarcie 
w zywa do wojny, między innymi jedno pismo pol­
skie miało napisać. „Stan naszej armji gwaran­
tuje nam pomyślne zakończenie zatargu z Litwą."

Z powyższych głosów wynikałoby, że w  Mo­
skwie naprawdę wierzą w możliwość zatargu 
zbrojnego między Polską a  Litwą, która nie znaj­
dzie obrony nawet u Ligi narodów. Wobec tego — 
należałoby wnioskować — będzie musiał wkro­
czyć rząd sowiecki, aby bronić intefesów Litwy 
i swoich.

Co miałoby spowodować Polskę do takiego w y­
stąpienia? Zdaniem pism sowieckich Polska nie 
działa z własnej inicjatywy, jest tylko podjudzo­
na przez imperjalizm angielski, 'który ma oparcie 
w  Piłsudskim. Anglja chce go użyć jako narzędzia 
przeciw Rosji. Na rozkaz Chamberlaina chce Pol­
ska połknąć Litwę, aby potem zabrać się do Rosji. 
Dlatego Niemcy i Łotwa muszą się mieć na bacz­
ności, gdyż ekspanzja polska nie zatrzyma się 
i przed nimi. Po połknięciu Litwy przyjdzie kolej 
na Kłajpedę, potem na Łotwę (z powodu Libawy) 
a wreszcie na Prusy wschodnie.

Ten moskiewski krzyk: łapaj złodzieja! ma cel

Pray wrócić samorząd gminny
(Korespondencja własna „Naprzodu").

Nowy Sącz, 28 lipca. 
Jak przewidywaliśmy, cfojeno -  piastowo - statte-

rawska Rada przyboczna nie dobro gminy ma na 
oku, ale spłaca długi honorowe! Zlekceważą ci pa­
nowie swoje własne uchwały, narażą gminę na no­
we a niepotrzebne wydatki, byle poobsadzać sta­
nowiska w mieście swoimi ludźmi, tj. „bobowiaka- 
nń“ i statterowcamŁ Pełna Rada przedeż ustaliła 
w  warunkach konkursu na lekarza miejskiego nie- 
przetoroczony 40 rok życia i dwuletnią najmniej pra­
ktykę szpitalną — na lekarza weterynaryjnego ró­
wnież nieprzekroczone 40 lat życia i pobory 9 sto­
pnia służbowego. Uchwalał to i członek Rady, le­
karz Dr. Dudziński; a jednak o posadę zabiegał, — 
choć liczy grubo ponad 40 lat, A kiedy na skutek 
notatki w „Naprzodzie" podanie swoje wycofał, za­
atakował w  sposób nielicujący z godnością lekarza 
i człowieka poważnego jedynego kandydata, odpo-

dyplomatyczny. Układ berliński z 14 kwietnia br. 
między Niemcami i Rosją stworzył w północno- 
wschodniej Europie korzystną atmosferę dla my­
śli gwarancji pokojowych na wzór Locarna. Od 
maja toczą się rokowania między Rosją a Łotwą 
oraz Rosją a Finlandią o  zawarcie umów arbitra­
żowych. Wiadomo jednak, je rozmowy te  nie do­
tyczą wyłącznie tekstu powyższych umów, lecz 
odnoszą się do utworzenia wspólnego frontu prze­
ciw Polsce. Tymczasem rokowania przedłużają się, 
o ustaleniu treści umów niema jeszcze mowy. — 
Tymczasem rząd sowiecki — z powodów we­
wnętrznych — potrzebuje koniecznie jakiegoś suk­
cesu dyplomatycznego i dlatego usiłuje podburzyć 
Litwę, Łotwę i Finlandię przeciw Polsce, aby sam 
mógł wystąpić w  roli pośrednika czy pacyfikatora.

W  tej myśli leży tajemnica moskiewskich alar­
mów wojennych. Tymi strachami usiłuje Moskwa 
wymusić w  Kownie i Helsingforsie przyspieszenie 
rokowań. Jest to tak zwany w  dyplomacji „ma­
newr dla odwrócenia uwagi". Sowietom chodzi o 
to, aby odwrócić uwagę Europy od tego, co się we­
wnątrz Rosji dzieje, oraz o odwrócenie uwagi 
państw bałtyckich od prawdziwych zamiarów Mo­
skwy.

Rozumie się, że niemiecka prasa prawicowa 
świadomie czy z głupoty popiera te alarmy mo­
skiewskie. Nic w  tem dziwnego, gdyż prasa ta jest 
zaślepiona w swej nienawiści do Polski. Nie widzi 
ona drutów moskiewskich, na któryoh ona za po­
ciągnięciem tańczy jak pajac. Natomiast niemiecka 
prasa lewicowa dotąd nie zwróciła na te alarmy 
moskiewskie żadnej uwagi. Widocznie wie ona, 
ile w  nich jest prawdy.

wiadającego wairunkom konkursu, Dra Szymanka i 
ostentacyjnie głosował na Dra Harasoiwskiego, jak 
i on starszego człowieka.

P rzy obsadzie posady drugiego lekarza i lekarza 
weterynaryjnego wylazł jednak drastycznie pakt 
chjeno-piasta z grupą Statterowców — z pogwał­
ceniem warunków konkursowych. Warunkom kon­
kursu na drugiego lekarza miejskiego odpowiadał 
jedynie Dr. Hochhause, lekarz młody, cieszący się 
ogólnem zaufaniem ludności żydowskiej, pochodzą­
cy ze starej mieszczańskiej rodziny — zaś na leka­
rza weterynaryjnego Dr- Stuber, również młody 
■ekarz, pełniący od dwóch lat prowizorycznie fun­
kcje lekarza miejskiego za wynagrodzeniem 150 zł. 
miesięcznie, syn obywatela i urzędnika długoletnie­
go magistratu miasta.

Ależ należało opłacić dług honorowy prezesowi 
kahału, członkowi Rady przybocznej, p. Statterowi 
Sulimoiwi i koniecznie zamianować jego bratanka

lekarzem! W  zamian za to żydzi przyrzekli swoje 
głosy „bobowiakowi", lekarzowi majorowi w  czyn­
nej służbie p. Sredniawie, krewnemu czy koledze 
zastępcy komisarz^ Dr. Dzikiewicza, prof. Serafina 
i fizyka powiatowego Dra Zaranka. — Zaczyna się 
więc uprzednio szlachetną robotę szkalowania prze 
ciwnika. Dr. Hochhauserowi zarzuca się demuncja- 
torstwo wobec policji — odebranie posady lekarza 
więziennego innemu starszemu lekarzowi- — Bez 
skrupułów wyszukuje się oszczerstwa, aby załatać 
niemi brak warunków, konkursowych Dra Stattera. 
Co gorsza, w  czasie posiedzenia Rady stwierdza 
się kłamliwie (Dr. Dudziński), że Dr. Statter posia­
da 13 miesięcy praktyki szpitalnej, gdy w  rzeczy­
wistości ma Dr. Statter 5 miesięcy kursów w  Wie­
dniu i 6 miesięcy praktyki szpitalnej przy jakimś 
żydowskim szpitalu W Nowym Sącziu, który wcale 
nie istnieje!! Zarządza się tajne głosowanie, w  któ- 
rem bierze udział komisarz miasta, Dr- Sichrawa — 
nieprawnie — i stryj kandydata p. Sułim Statter! 
Nie to wszystko! Głupstwo ustawa o samorządach, 
głupstwo fałszywe świadectwo z odbytej praktyki 
szpitalnej, głupstwo warunki konkursowe, — byle 
przyjaciel p. starosty Barbackiego zwyciężył i by­
le żydzi zrewanżowali się! Dr. Statter zwyciężył 
11 głosami przeciw 7.

Tą samą ilością głosów zwyciężył p. major Sre­
dniawa. Nie wzruszył panów radców, związanych 
umową, fakt, że dr. Stuber jest synem urzędnika 
miejskiego, że dwa lata pełni służbę lekarza ku 
zupełnemu zadowoleniu władz miejskich za wyna­
grodzeniem 150 zł. miesięcznie, że zostanie bez 
posady i powiększy liczbę bezrobotnych inteligen­
tów, że nie narazi funduszów gminnych — bo 
otrzyma pobory urzędnika IX stopnia służbowego. 
P. major Sredniawa jest krewnym, czy kolegą pia­
stowskich członków Rady przybocznej. To wy­
starcza! Zrzebnie się więc stanowiska majora le­
karza z  poborami VI rangi — bo Wliczy mu się 23 
lat służby wojskowej i przyzna również VI sto­
pień płac — zlekceważy ustawę o sąmorządach, 
która przyznaje prawa do emerytury, o ile urzęd­
nik przy objęciu urzędowania nie przekroczył 40 
lat życia — za lat 11 przejdzie w  stan spoczynku 
z pełnemi poborami urzędnika VI rangi i obciąży 
pokaźnie budżet gminny! Ale to panów radców nie 
boli! Niech ludność płaci podatki! Ustawę o samo­
rządach opracowuje się w  Sejmie. A więc szybko 
trzeba działać!

Przeciwko obsadzeniu posady drugiego lekarza 
miejskiego i lekarza weterynaryjnego zgłoszono 
protest.

Czy jednak Rada powiatowa i Starostwo nie 
zlekceważy protestu? Wszakże p. starosta Bar- 
backi robi, co mu się tylko podoba!

P. wojewoda Kowalikowski odszedł. Może ze 
zmianą na stanowisku wojewody i p. Barbacki nie 
będzie się rządzi! w  mieście i powiecie, jak szara 
gęś? Może nowy wojewoda p. Darowski zbada 
te stosunki i nie dopuści do lekceważenia ustaw — 
ido siania rozgoryczenia wśród ludności. Wierzy­

my, że tak!

TEN 3

Bom ze stracham
Dom, przed którym zatrzymała się dorożka z 

panami Okpijmurkiem i Pypcióskim, zupełnie nie 
był otoczony współczuciem natury. Zbudowany 
już po wojnie, w  nowej dzielnicy miasta, wyglą­
dał wcale przyzwoicie od frontu. Miał dwa piętra 
po ośm czy więcej okien, na dole, pod ciężkiemi 
filarami, mieściła się cukierenka, obok ffiej solidny 
handel „kolonialnych" towarów, — wogóle wszy­
stko było jak się należy. Wydawało się rzeczą zu­
pełnie niezrozumiałą, od. frontu, dlaczego właści­
ciel oddaje dom ten w  dzierżawę, kiedy, jak ogól­
nie wiadomo, każda realność tego rodzaju daje o- 
kreślony dochód bez żadnego specjalnego trudu ze 
strony posiadacza. Pocóż więc pozbywać się po­
łowy dochodu? I każdego musiał uderzyć fakt, że 
tak mały stosunkowo dom ma dawać aż dwadzie­
ścia trzy tysiące dochodu! Wszak mamy urzędy 
dla walki z lichwą! Te właśnie kwestie nadawały 
t. zw. „posmak" niesamowitości całej zwykłej ka­
mienicy. Ale to proza, sprawa buchalterii i urzę­
dów podatkowych, w  ostateczności sprawa stanu 
psychicznego kamienicznika.

Dopiero od tyłu, po przejściu przez wjazdową 
bramę, można było zorientować się inaczej. Za do­
mem ciągnęły się daleko „sztachety" drewniane, 
otaczające ogród warzywny, a dalej jakiś lasek, czy 
sad, na przestrzeni kilku morgów. Ogrodzenie o- 
graniczato przestrzeń nierównie szerszą, niż front 
domu i kończyło się przy murach dawnego kla­
sztoru... Otóż mamy i klasztor, stary, ponury i t. d. 
Zaraz więc będą duchy. Ten wielki gmach stał na

dawnej peryferii miasta i należał ongiś do Karme­
litów, czy zgoła Kapucynów. Po wysiedleniu przez 
Moskali pozostał tam tylko jeden zakonnik na do­
żywociu, dla pilnowania kościoła, który łączył się 
tyłami z klasztorem. Zakonnik oczywiście dawno 
umarł, kościół objęli księża świeccy, a  w klaszto­
rze do czasu „wybuchu" Polski mieszkali przewa­
żnie nędzarze, i to w niektórych tylko celach, gdyż 
naogół gmach był bardzo zniszczony i nie remon­
towany przez właściciela, — gubernatorstwo miej­
scowe. Podłogi nieskończenie długich korytarzy 
były częściowo powyrywane, w  oknach pozostały 
tylko kraty, w miejscach, gdzie były piece, ziały 
czarne czeluście kominów. Okropność! Kiedy oku­
panci zajęli Fujarków, — machnęli ręką na ten py­
szny dla urządzenia koszar objekt rządowy, gdyż 
wymagał zbyt wielkich wkładów. Ale w  ślad za 
zwycięskiemi armiami królów, cesarzy, oraz kró- 
lów-cesarzy apostolskich, przywędrowały pierw­
sze pikiety wywiadowcze przeróżnych zakonów. 
Jedna z nich, wśród płaczu wszystkich bab okoli­
cznych, zajęła ów klasztor i najpierw sprawiła 
sobie kilka tęgich kłódek, dla zabezpieczenia zdo- 
byazy przed konkurencją. Wkrótce zaczęły się 
gorszące spory. Karmelici wrzeszczeli, że dom ich, 
Kapucyni czynili to samo, panny Wizytki piszcza­
ły o swojej krzywdzie. Bernardyni pisali do Rzy­
mu, Pijarzy do Wiednia, Dominikanie płakali przed 
generał-gubernatorami, — a w  klasztorze urządzali 
się z całym spokojem Jezuici. Rząd polski — rzecz 
naturalna — przyjął z uprzejmym gestem „faat ac- 
compli". Te wszystkie dane nie charakteryzują 
wprawdzie ducha i stracha do wynajęcia, który 
według wszelkiego prawdopodobieństwa woli kla­
sztor od nowej kamienicy i ma w  nim swoją bazę 
operacyjną. Ale są konieczne dla zrozumienia prze­
biegu ciekawej spraiwy domu ze strachem.

Ziemia fujarkowska była wdzięczną i rodziła 
wszystko co mogła. To też ogród tak dużej wiel­
kości w samem prawie mieście musiał dawać po­
rządne zyski temu, kto zechciałby go uprawiać i 
pilnować przed chciwością tysiąca małoletnich i 
starszych podmiejskich wandalów, dla których nie 
tylko „sztachety", ale i mur chiński nie stanowiłby 
przeszkody.

Mecenas Pypciński zachwalał z urzędu towar:
— To jest j o t ę  jabłko,4 proszę pana. Właściciel 

najwidoczniej zbzikował, mówię to w  sekrecie, że 
wydzierżawia ten dom. A sprzedać nie chce — f 
ma rację. Ten ogród może, przy odpowiednienj 
staraniu, dać kilkanaście tysięcy złotych, samych' 
inspektów jest pół morgi, a całość obejmuje prze­
szło dziesięć morgów warzywnej ziemi i sad o- 
prócz tego. Ta cały folwark — i w  mieście! Cu­
kiernia płaci miesięcznie...

— A co jest ze strachem? — przerwał Okpij- 
murek, — to mnie bardzo interesuje, więcej, niż 
cukiernia.

Pypciński zniżył głos:
— Co do stracha — to mogę zapewnić, że jest 

w gatunku najlepszym. Świadkowie stwierdzają,' 
że zjawia się tylko w  nocy, biało ubrany, brzęczy, 
łańcuchami i otwiera wszystkie drzwi, chodzi po 
powietrzu, — jednem słowem, nic mu zarzucić nie 
podobna. Właściciel domu z początku przypusz­
czał, że ma do czynineia z czyimś niesmacznym 
żartem i urządzał obławy przy pomocy lokatorów,' 
ogrodnika, a  nawet agentów policji politycznej.! 
Wszyscy jednak doszli do przekonania, że działał' 
tu zupełnie autentyczny duch vel strach. Nawet; 
siarkę czuć po nim, do tego stopnia wszystko się 
zgadza z charakterem stracha. Ja wogóle nie wie-i 
rzę w  strachy, ale tutaj muszę ustąpić wobec fak­
tów. ,



4 „NAPRZÓD" — Nr. 176 Poniedziałek 2 sierpnia 1926

Socjalistyczni program
fiCas Chorych

Zagadnienie lecznictwa socjalnego ma ogromne 
znaczenie dla klasy robotniczej, gdzie wszelakiego 
rodzaju choroby i epidemie czynią zastraszające 
spustoszenia. Stronnictwa socjalistyczne na czoło 
swego programu wysunęły bezpłatne udzielanie 
porad lekarskich i usiłowały zdobycze medycyny 
stosować też i względem proletariatu, który był 
od lecznictwa usunięty z powodu braku funduszów 
na zapłacenie lekarza i potrzebnych leków. Pro­
gram socjalistyczny, zmierzający do przerzucenia 
kosztów leczenia na klasy posiadające, wywołał 
wielką wrzawę w  całej prasie kapitalistycznej, 
która po dziś dzień nie ustała. Walka z Kasami 
Chorych, silnie prowadzona i popierana przez 
wielki przemysł, dotarta nawet do klasy, robotni­
czej, gdzie usiłuje się zohydzić Kasy Chorych w 
najwstrętniejszy sposób i wszelakie nieszczęścia 
gospodarcze, które Polskę nawiedziły, jak naprzy- 
kład bezrobocie, tłumaczy się nadmiernemi opłata­
mi, uskutecznianemi przez przemysł na rzecz ubez­
pieczeń społecznych. Kasy Chorych tymczasem 
przechodziły bardzo ciężkie koleje, albowiem na 
skutek przesilenia gospodarczego spadały, raptow­
nie fundusze, któremi rozporządzały, a napływ 
chorych ustawicznie wzrastał. Szczególnie osta­
tnio z powodu niskiej stopy życiowej robotnika 
polskiego i ciężkich warunków, zdrowotność ule­
gła silnemu pogorszeniu, a przepełnienie w ambu­
latoriach daje nam najlepszy obraz konieczności 
utrzymania Kas Chorych. Według statystyki z r. 
1925 ilość udzielonych porad w  Kasach Chorych 
w  Polsce doszła do blisko 13 milionów!

Najlepiej funkcjonują Kasy małopolskie, a  w 
szczególności krakowska Kasa Chorych, a to dzię­
ki temu, iż w  Krakowie posiadamy specjalistów, 
którzy udoskonalają Kasy Chorych i zadaniu temu 
się całkowicie poświęcają. Mam na myśli tow. Dr. 
Kunickiego, tow. Zygm. Klemensiewicza, tow. po­
sła Żuławskiego, sen. Englisza, Dr. Daniela Grossa 
etc., których projekty bywają stosowane we wszy­
stkich Kasach Chorych. Winniśmy kilka słów po- 

-święcić Sanatorjum Kas Chorych w  Bystrej, w y­
stawionemu przez krakowski- Związek Kas Cho­
rych, do którego ściągają chorzy robotnicy ze 
Wszystkich stron Polski. Sanatorium to, prowa­
dzone przez Dr'. Meidingera, podziwiane przez 
wszystkich lekarzy, posiada urządzenia i pracow-

ZJAZDY
ZJAZD NIŻSZYCH FUNKCJONAEJDMdW 

PAŃSTWOWYCH W  WARSZAWIE.
W dniach 24 i  25 ljpca odbył się w  Warszawie 

zjazd delegatów największych ugrupowań organi­
zacyjnych niższych funkcjonariuszow państwo­
wych, tworzących obecnie jeden wspólny Zwią­
zek niższych funkcjonarjuszów państwowych Rze­
czypospolitej Polskiej, z siedzibą w  Warszawie 
(Nowy Świat 67). „ . , ,
' Delegaci, którzy ściągnęli ze wszystkich stron 

Polski (niemile świeciło swą nieobecnością woj. 
poznańskie) zajęli się przedewszystkiem sprawą 
najboleśniej ich obchodzącą: uposażenia, pragma­
tyki i zabezpieczenia emerytalnego. Niedosć bo­
wiem że ustawy w  tych sprawach częstokroć są 
nieodpowiednie, ale też tę, które mogłyby nieść 
ulgę w  doli niższych funkcjonarjuszów są ograni­
czone lub wręcz niestosowane.

Zjazd poświęci! też wiele uwagi w  sprawie zor­
ganizowania jak' najszerszych rzesz pracowni­
czych, pragnąc dzięki sile pracy zbiorowej zape­
wnić niższym funkcjonariuszom nietylko należną 
obronę praw ale też dać swym członkom pomoc 
materialną, jak kasę pogrzebową, pomoc leczniczą 
(państwowa jest prawie żadna) i t. p. Zwrócił też 
ziazd uwagę na podniesienie poziomu kulturalne­
go środowiska, na 'którem rozwija swą działalność 
i na pracę oświatową.

Na czele organizacji stanęli długoletni działacze 
organizacyjni, jak A. Mucha, N. Mozgała, K. Łabu- 
zek, I. Wrzesiński, P . Dynakowski, M. Fliśnik i in­
ni, dający gwarancję rozwoju młodej organizacji.

Inicjatywę zogniskowania ruchu organizacyjne­
go niższych funkcjonarjuszów państwowych, która 
doprowadziła już do połączenia się trzech najwięk-, 
szych ugrupowań tej kategorii pracowników na­
leży uważać za szczęśliwe rozpoczęcie tej tak wa­
żnej pracy nietylko dla organizujących się ale i dla 
całego społeczeństwa, w  interesie którego leży 
posiadanie rzesz jak najbardziej wyrobionych spo­
łecznie i dążących do rozwoju kulturalnego i o- 
światowego.

nie, jakiemi się żadna klinika uniwersytecka nie 
może poszczycić. Do Domu Zdrowia zaczęto przyj­
mować chorych w  dniu 8 czerwca 1925 r., a do 
dnia dzisiejszego - leczyło się blisko 400 chorych! 
Zakład posiada urządzenie wodolecznicze i łazien­
ki, pracownię lekarską bakterjologiczno-chemicz- 
ną, wspaniale wyposażony oddział lecznictwa fizy­
kalnego, oddział Roentgena etc.

Dotychczas robotnik nie mógł marzyć o tem, 
aby dla poratowania zdrowia wyjechać na prze­
ciąg kilku tygodni, względnie miesięcy, zależnie 
od potrzeby do Sanatorjum i tamże pod ciągłą o- 
pieką i kontrolą wybitnych specjalistów poddawać 
się leczeniu. Zadanie to spełnili krakowscy działa­
cze Kas Chorych i im się należy w  pierwszej linji 
podziękowanie. W  najbliższym czasie zamierza 
krakowski Związek Kas Chorych, przy poparciu 
krakowskiej.Kasy Chorych wybudować specjalne 
sanatorjum dla chorych na gruźlicę, co będzie dla 
klasy robotniczej prawdziwem dobrodziejstwem, 
jeśli zważymy, jaki kolosalny odsetek robotników 
zapada na tę proletariacką chorobę, jaką jest gru­
źlica.

Jak niezbędnie jest sanatorjum dla klasy robotni­
czej, w  którem koszta utrzymania całkowicie po­
noszą Kasy Chorych, dowodzi niebywałe przepeł­
nienie Domu Zdrowia w  Bystrej, dokąd codziennie 
napływają podania które niestety z powodu braku 
miejsca nie mo$ją być uwzględnione.

Wybudowanie nowych domów zdrowia, tępie­
nie chorób i epidemf wśród klasy robotniczej, wal­
ka ze śmiertelnością — oto socjalistyczny program 
Kas Chorych! Zrealizowanie powyższego prograr- 
mu zależy jedynie od klasy robotniczej, która 
przez oddanie Kas Chorych w  ręce Polskiej Partii 
Socjalistycznej umożliwi ziszczenie tak ważnyoh 
postulatów!

Jesteśmy dopiero u progu reform, na tem polu 
przeprowadzanych i zadanie działaczy kasowych 
jest wielkie i wdzięczne, albowiem winni oni prze­
konać społeczeństwo, iż obowiązkiem moralnym 
wszystkich obywateli jest przyczyniać się wszy- 
stkiemi możliwemi sposobami w  zwalczaniu cho­
rób, rozszerzających się w  domach proletariackich 
i zabierających cale nieraz rodziny robotnicze.

Zygmunt Gross.

V ZJAZD LEGJONISTÓW W  KIELCACH
Zarząd główny Związku legionistów zawiada­

mia, iż tegoroczny walny zjazd legionistów odbę­
dzie się w  Kielcach.

Obrady delegatów Związku wyznaczone są na 
dzień 7 sierpnia godz. 16.30, natomiast 8 sierpnia 
od samego rana rpzpoczną się uroczystości zja­
zdowe, następnie będą obrady walnego zjazdu 
wszystkich przybyłych do Kielc legjonistów oraz, 
odczyt pierwszego marszałka Polski Józefa Pił­
sudskiego.

W szyscy biorący udział w  zjeździe będą obo­
wiązani wykupić na miejscu w Kielcach kartę u- 
czestnictwa w  cenie zł. 7. Za tę opłatę uczestnik 
otrzymuje żołnierskie wyżywienie i pomieszczenie 
przez cały czas trwania zjazdu, co ze względu na 
małą ilość hoteli i restauracji jest rzeczą bardzo 
ważną.

Uczestnicy,, którzyby ohcieli zamówić dla siebie 
pokój w  hotelu winni się zwracać do sekretariatu 
Kielce, ul. Ogrodowa 4.

Przygotowania do zjazdu Legjonistów w  Kiel­
cach w  dniach 7 i 8 sierpnia (w sobotę i niedzielę) 
są w  pełnym toku. Legjoniści w  Krakowie, którzy 
pragną wziąć udział w  Zjeździe, zechcą już od dnia 
26 bm. (od poniedziałku) zgłaszać się w  godzinach 
4—6 w  lokalu Związku Legjoinstów (ul. Floriańska 
53, I piętro). Pożądane są wcześniejsze zgłoszenia 
dla uzyskania ulg kolejowych. Za udział w  zjeździe 
złożą uczestnicy w  Kielcach 7 złotych, za co otrzy­
mają 2-dniowe pełne utrzymanie.

Na zjazd w Kielcach przybędzie marszałek Pił­
sudski i Wygłosi odczyt, związany z cyklem od­
czytów marszałka o roli. LegjonóW-

W Krakowie, ze względu na równoczesne uro­
czystości strzeleckie i związany z niemi pobyt za­
granicznych gości, tradycyjny obchód sierpniowy 
odbędzie się w  dniu 5 sierpnia, połączony z progra­
mem ogólnym obchodu marszu szlakiem kadrówki.' 
Okręgowy zarząd Związku Legjonistów w Krako­
wie urządza w dniu; 5 sierpnia wieczór tradycyjny 
pochód do „Oleandrów" oraz manifestacyjne ze­
branie legjonisów.

- O O O ' -

Wybory da Kasy shorych
w Krakowie

TRAMWAJARZE KRAKOWSCY GŁOSUJĄ NA 
DWÓJKĘ.

We czwartek w domu Tow. Rob. w  Podgórzu 
odbyły się przed i popołudniu dwa liczne zgroma­
dzenia pracowników tramwajowych. Referowali 
tow. Karton, dr. Michałowski i Ziffer. Uchwalono 
jednomyślnie rozwinąć energiczną agitację za listą 
robotniczo-soćjalistyczną a w dniu wyborów oddać 
głosy na dwójkę.

— o o o —
ZGROMADZENIA PUBLICZNE 

w  sprawie wyborów do krakowskiej Kasy cho­
rych odbędą się

Prądnik Czerwony w niedzielę 1 sierpnia 1926 
o godz. 4 popołudniu w  Szkole gminnej. Referenci 
rm. tow. Kluczka i tow. red. Wohnout.

Czarna Wieś w e wtorek 3 sierpnia w  lokalu p. 
Schlanga o godz. 6 wieczór. Referenci tow. 
Wohnout i Radwański.

Nowa Wieś we środę 4 sierpnia w  lokalu p. 
Zaborskiego o godz. 6 wieczón. Referenci tow. 
Rejman, Scibor i Gwóźdź.

Krowodrza we środę 4 sierpnia o godz. 6 wie­
czór w  lokalu p. Amstera. Referenta tow. Kórnicki 
i rm. tow. Ziffer.

Dębniki we czwartek 5 sierpnia o godz. 6 wie­
czór w  lokalu p. Bergera. Referenci tow. red. 
Feldman i Przybyś.

Grzegórzki we czwartek 5 sierpnia o godz. 6 
wieczór w  lokalu p. Wischnitzera. Referent poseł 
Stańczyk i tow. Węglowski.

Rakowlce w  piątek 6 sierpnia o godz. 6 wie­
czór w  sali gminnej. Referent tow. Rejman.

Pracownicy Użyteczności Publicznej (elektrow­
nia, gazownia, wodociąg, rzeźnia, służba miejska, 
zakłady ceramiczne) we środę 4 sierpnia o godz.
6 wieczór w sali Domu robotniczego przy ul. Du­
najewskiego 5 H p. Referent rm. tow. dr. Rosen­
zweig.

Zgromadzenie Betoniarzy w  poniedziałek 2 sier­
pnia o godz. 5‘30 w sali Domu Rob. przy ulicy 
Dunajewskiego 5 II p. Referent tow. Bocian.

Zgromadzenie Stolarzy we środę 4 sierpnia o 
godz. 6*30 w  sali Domu Rob. przy ul. Dunajew­
skiego 5 II p. Referent red. tow. Feldman.

Konferencja Zarządów Grup Zawodowych I kan­
dydatów do Rady Kasy we środę 4 sierpnia o 
godz. 7 wieczór w sali Domu Rob. przy ul. Du­
najewskiego 5 n  p. Referenci poseł dr. Bobrow­
ski, rm. dr. Rosenzweig i Bocian.

Zebranie członków Komisji Wyborczej (człon­
ków PPS i Bundu) i mężów zaufania listy Nr. 2 
odbędzie się we czwartek 5 sierpnia bm. o godz.
7 wieczór w  sali Domu Rob. przy ul. Dunajew­
skiego 5 II p. Referent tow. dr. Rosenzweig.

Półwsie i Zwierzyniec w e czwartek 5 sierpnia 
o godz. 6 wieczór w  sali Domu górników, Aleja 
Krasińskiego- Referuje poseł dr. Zygmunt Marek.

— o o o —
GŁÓWNY KOMITET WYBORCZY LISTY NR. 2

(Polskiej Partii Socjalistycznej i  Związków 
Zawodowych)

mieści się w sekretariacie Krakowskiej Rady Ro­
botniczej przy ul. Dunajewskiego 5, II. p. oficyna.

Komitet udziela wszelkich informacyj w sprawie 
wyborów* do Kasy chorych, wydaje odezwy i 
kartki glosowania codziennie od 10 rano do 1 w 
południe i od 4 do 8 popołudniu.

Rada Robotnicza PPS 
Rada Związków Zawodowych

BacznoSCII
Już nadeszły najnowsze żurnalo mód

na sezon jesienny 1 zimowy 1926/27.

M. Handlu, Kraków, ŚW. Krzyża 5.
W ielki wybór 1 Ceny konkurencyjne

Odspizedaweom odpowiedni rabat!
Tamte również na składzie manekiny krawieckie.Ai óórt AK
Już w yszła z druku książka tow. posła 

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO p. t :

„Sejm, rząd, król, dyktator"
Cena zł. 1.75.

Do nabycia w  administracji „Naprzodu" 
(Kraków, Dunajewskiego 5 ) ____
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poieca najtaniej Emil Goldwasser w Krakowie, Grodzka Ł J

Przegląd społeczny
—o—

BACZNOŚĆ METALOWCY! W fabryce sygna­
łów i urządzeń kolejowych w Krakowie trwa od 
5 tygodni strajk. Nie należy tam zgłaszać się po 
robotę.

Z ORGANIZACJI TRAMWAJARZY 
KRAKOWSKICH

W  dniu 29 Bpca odbyły się w  Domu Robotni­
czym w  Podgórzu, pod przewodnictwem tow. 
Kartona, 2 zgromadzenia pracowników tramwa­
jowych:} z porządkiem dziennym: 1) sprawy we­
wnętrzne, 2) wybory do Rady Kasy Chorych. Eto 
pierwszego punktu referował tow. Karton, do dru­
giego tow. Ziffer i dr. Michałowski. Po referatach 
wywiązała się gorąca dyskusja, w  której zabierał 
głos cały szereg tow. tramwajarzy. Mówcy po­
tępiali w  ostry sposób wprowadzanie z powrotem 
do tramwaju fischerowskiego systemu protekcyj­
nego, który tak przy ostatniej podwyżce płac, L 
zw. indywidualnej, jak i przy wypłacie remunera- 
cyj mieli możność zaobserwować, a który ma na 
celu rozbicie organizacji i osłabienie siły bojowej 
pracowników tramwajowych, która jest solą w 
oku zamaskowanych wrogów ludu roboczego. Po 
odczytaniu przez tow. przewodniczącego komuni­
katu „Naprzodu" z dnia 26 bm. o rozdziale przez 
tow. posła dra Bobrowskiego tantjemy, którą o- 
trzymai jako członek Rady nadzorczej Tow. tram­
wajowego, na cele humanitarne, okrzykom na 
cześć tow. dra Bobrowskiego nie było końca.

Omawiając wybory do Rady Kasy Chorych, 
mó»vcy podnosili zasługi obecnego Zarządu Kasy, 
który stale dąży do ulepszenia leczenia chorych, 
a nawet w wypadkach na to zasługujących daje 
świadczenia nadzwyczajne, w  ustawie nie przewi­
dziane, o czem zresztą najlepiej leczący się człon­
kowie Kasy wiedzą. Niezależnie od tego buduje już 
drugi gmach Kasy, aby ułatwić tysiącom człon­
ków dogodne, według najnowszych wynalazków 

•. medycyny leczenie. Po dyskusji tow. przewodni­
czący poddał pod glosowanie następującą rezolu­
cję, którą jednomyślnie uchwalono:

1) Pracownicy tramwajowi, zgromadzeni w  dniu 
29 lipca w  Domu Robotniczym w  Podgórzu, przyj­
mują sprawozdanie Zarządu do wiadomości;

2) domagają się szybkiego przeprowadzenia re­
gulacji płac, co ze względu na pracowników sta­
rych i ustalenie plac zasadniczych, niezbędnych do 
wymiaru emerytury, powinno być w  jak najkrót­
szym czasie załatwione;

3) uchwalają przy wyborach do Rady Kasy 
Chorych w dniu 7 sierpnia br. oddać swoje głosy 
na listę PPS i klasowych Związków zawodowych, 
t. j. Nr. 2, potępiając wszelkie inne listy, jako listy 
wrogów, zdrajców i rozbijaczy klasy robotniczej;

4) domagają się zapłaty za godziny nadliczbowe 
przy ruchu, w myśl ustawy o czasie#pracy, art. 8, 
według norm, wymienionych w  artykule 16 niniej­
szej ustawy. Gdyby jednak dyrekcja tego u- 
względnić nie ćhciała, polecają Zarządowi Zwią­
zku poczynić ustawą określone kroki, celem 
skłonienia tejże do respektowania ustaw Rzeczy­
pospolitej polskiej;

5) żądają zwołania Zarządu funduszu emerytal­
nego, celem zrewidowania dotychczasowych eme­
rytur, ustalenia w  myśl statutu emerytalnego ich 
wysokości i zabezpieczenia pozostałych funduszów 
od ewentualnej dewaluacji;

6) piętnują dotychczasowy t. zw. indywidualny 
system podwyżek płac i protekcyjny rozdział re- 
muneracji, co wywołuje niesłychany ferment i roz­
goryczenie pracowników;

7) strajkującym tow. metalowcom z fabryki sy­
gnałów w  Krakowie przesyłają życzenia zwycię­
skiego zakończenia strajku i opodatkowują się na 
ten cel jednorazowo po gr. 50 od członka;

8) polecają Zarządowi Związku zwrócić się w  
ich imieniu do tow. posła dra Bobrowskiego z pro­
śbą, aby mandat członka Rady nadzorczej Spółki 
tramwajowej, nadany mu przez walne zgromadze­
nie tejże Spółki, przyjął i nadal jak dotąd bronił 
interesów tramwajarzy.

Po odpowiedzi na interpelacje i wyjaśnieniu nie­
których spraw, tow. Karton wezwaniem do soli­
darnego glosowania w dniu 7 sierpnia na listę Nr. 
2 i okrzykiem na cześć tow. posła dra Bobrow­
skiego zamknął zgromadzenie. Przy śpiewie „Czer 
wonego Sztandaru" tow. tramwajarze opuszczali 
salę Domu Robotniczeao.

ZGROMADZENIE MURARZY
Dnia 30 lipca w  sali Domu Robotniczego przy ul. 

Dunajewskiego 5, odbyło się zgromadzenie mura- 
rzy)z następującym porządkiem dziennym: 1) Za­
gajenie. 2) Sprawozdanie delegatów z odbytej kon­
ferencji w  Izbie budowniczych. 3) Organizacja i tak­
tyka. 4) W ybory do Kasy chorych w Krakowie. 
5) Dyskusja i wnioski;

Zagaił przewodniczący tow. Ścibor, który udzie­
li} głosu tow. Sawickiemu jako delegatowi do Izby 
budowniczych. Tow. Sawicki przedstawi! zebranym 
przebieg konferencji, oraz wyjaśnił stanowisko bu­
downiczych, którzy uznając słuszne żądania robo­
tników z powodu wzrostu drożyzny artykułów 
spożywczych, jakie delegacja przedstawiła, to je­
dnak do żądań o podwyżkę 37 proc, nie przychyli 
się, aby na tern nie ucierpiała prywatna inicjaty­
wa. Natomiast imieniem delegacji Izby Budowni­
czych, prezes tej Izby architekt Wojtyczko o- 
świadczył, że dotychczasowa umowa będz:e  re­
spektowana przez wszystkich członków Izby.

Tow. Łapiński podniósł zarzuty, jakie spotkały 
delegację robotniczą z powodu łamania umowy sa­
mych robotników a uzupełniając sprawozdanie 
tow. Sawickiego oświadczył, że na wniosek obu 
stron odbędzie się pónowna konferencja dnia 10-go 
sierpnia br. Następnie omówił wybory do Kasy 
chorych, wzywając zebranych do oddania swych 
głosów w  dniu 7 i 8 sierpnia na listę nr. 2.

Wkońcu tow. Łapiński postawił dwie rezolucje:
1) Zgromadzeni robotnicy budowlani w Krako­

wie przyjmują do wiadomości sprawozdanie dele­
gacji cennikowej i polecają tejże odnowić umowę 
po myśli wniosku tow. Łapińskiego. Zgromadzeni 
bezwzględnie piętnują i potępiają robotę warcholską 
tych, którzy, rozbijając organizację, tem samem sta­
ją otwarcie przeciw wszystlom robotnikom budow­
lanym, próbując tychże wciągnąć do wrogiej orga­
nizacji faszystowsko-klerykalnej. Zgromadzeni u- 
chwalają, aby się przeciwstawić tym zakusom na­
ganiaczy rozpocząć energiczną agitację za zbudo­
waniem silnej organizacji zawodowej, zdolnej do 
odparcia zamachów reakcji na prawa ‘robotnicze, 
oraz do dalszej walki o nowe zdobycze, oraz o po­
lepszenie warunków pracy i płacy.

2) Zważywszy, że faszystowsko-klerykalna or­
ganizacja i Ska, przy pomocy różnych indywiduów 
stale warcholących w organizacjach zawodowych, 
wyciąga swe brudne ręce po zdobycie rady Kasy 
chorych, tem samem pragnie zniszczyć instytucję 
robotniczą, zgromadzeni murarze i robotnicy bu­
dowlani uchwalają w  dniach 7 i 8 sierpnia solidar­
nie głosować na listę Nr. 2 tj. listę PPS i Związ­
ków klasowych zawodowych, aby przeciwstawić 
się zakusom klerykalnym i ich sługusom.

Następnie tow. Oplustil nawiązując do sprawo­
zdania z konferencji, przedstawi! zebranym obec­
ne położenie w zawodzie budowlanym, oraz war­
cholską robotę jednostek, które pragną rozbić so­
lidarność robotniczą. Co do taktyki podkreślił, że 
cała praca o-rganizacyjno-agitacyjna powinna pole­
gać na prawdzie, albowiem system demagogiczny 
oparty na obiecankach, podkopuje zaufanie, a przez 
to działa szkodliwie na masy. Tow. Sawicki omó­
wiwszy taktykę pracodawców w stosunku do ro­
botników wobec dzisiejszego bezrobocia, wezwał 
zebranych do wytrwania w  swojej zawodowej Or­
ganizacji

Po uchwaleniu rezolucyj tow. Scibor w  fcrót- 
kiem przemówieniu zamknął zgromadzenie.

GOSPODARKA DYREKTORA SONANINIEGO 
W HUCIE CYNKOWEJ W TRZEBINI

W  ubiegłą środę olbyły się pertraktacje między 
przedstawicielami zarządu huty cynkowej firmy 
Giesche w Trzebini a przedstawicielami urzędni­
ków huty w  sprawę podwyżki płac. Firma Giesche 
uchylała się od zawarcia umowy z „Polskim 
Związkiem zawodowym pracowników przemy­
słowych i handlowych", a dyr. firmy. P . Sonanini 
Niemiec (szwajcarski podobno) miał czelność po­
wiedzieć, że ze związkiem mającym swoją cen­
tralę w  Sosnowcu nie będzie pertraktował, bo 
mógłby się zgłosić pierwszy lepszy komunistycz­
ny Związek z Wilna, któryby zażąda! pertrakta- 
cyj. „My nie potrzebujemy związków aus Kon- 
gresspolen", mówił p. dyrektor. Pan Sonanini czu­
je się widocznie wielkim patrjotą dzielnicowym i 
śmie każdemu Związkowi, który mu się nie podo­
ba, nazywać komunistycznym. Takiego przedsta­
wiciela wysyła firma Giesche na konferencję, któ­
ra zresztą musi się odbywać w języku niemiec­
kim przy udziale tlomacza z powodu nieznajomo­

ści języka polskiego przez dyrektora.
Jak długo rząd polski pozwoli na panoszenie 

się i prowokowanie polskiego pracownika przez 
obcych przybyszów? ________

Nowy kurs komunistów 
wobec socjalistów

W Paryżu powstaje nowe czasopismo rosyjskie 
pod tytułem „Primirenje" (Pojednanie) pod redak­
cją Kuskowej. Zadaniem jego ma być propagowa­
nie porozumienia socjalistycznej części emigracji ro 
syjskiej z rządem bolszewickim. Ten ostatni, jak 
notuje „Russkoje Wremja", miałby decydować się 
na pertraktacje z eserami i mieńszewikami, obiecu­
jąc im zalegalizftwanie ich partyj w Rosji. Sensa- 
cyjniejszą jest jeszcze pogłoska w  temże podawa- 
na piśmie, jakoby zamierzano w  Moskwie obu tym 
partjom — w przeciwieństwie do zaciekłych prze­
śladowań, któremi je ścigał rząd bolszewicki — 
oddać do dyspozycji trzecią część miejsc w  Radzie 
komisarzy ludowych. O bliższych warunkach tej 
projektowanej domniemanej ugody — prócz oczy­
wiście zaniechania walki z rządem sowieckim — 
brak informacyj.

KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA PPS 
I  KRAKOWSKA RADA ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
urządzają w niedzielę 1 sierpnia o godzinie 11 
przed południem w sali teatru „Nowości" przy 
ulicy Rajskiej

ZGROMADZENIE
LODOWE

Na porządku dziennym: Sytuacja polityczna 
i wybory do Rady Kasy chorych, oraz sprawa 
ubezpieczeń społecznych wogóle.

Referują tow. posłowie: Dr. Zygmunt Marek 
i Zygmunt Żuławski.

Towarzysze! Stawcie się licznie!

Wiaflomo&i pomycznc
HISZPANJA USTĘPUJE W SPRAWIE 

LIGI NARODÓW
„Petit Parisien" donosi z Madrytu: Jest rzeczą 

możliwą, że Hiszpania zgodzi się na pojednawczą 
formulę w sprawie jej stanowiska w  Lidze naro­
dów, polegającą na tem, że przyznane jej będzie 
specjalne miejsce w Radzie na okres 8 do 10 lat 
z możliwością przedłużenia tego stanu rzeczy, na 
dłuższy okres.

O PRZYSPIESZENIE PRZYJĘCIA NIEMIEC 
DO LIGI NARODÓW

„Journar* zaznacza w sprawie rokowań francu- 
skc-belgijskich, że Briand i Vandervelde stwier­
dzili jednomyślnie, że niemożliwem jest dalsze od­
kładanie przyjęcia Niemiec do Ligi narodów, co 
niewątpliwie naraziłoby na niebezpieczeństwo Li­
gę narodów oraz politykę locarneńską. Według 
„Matina" przedstawiciele Francji i Belgji będą się 
starali uzyskać ód zainteresowanych mocarstw 
zgodę na rozszerzenie procedury w  sprawie przy­
jęcia Niemiec, która ma być ustalona przed termi­
nem zebrania się Rady Ligi narodów.

ZAKOŃCZENIE KONTROLI WOJSKOWEJ 
W NIEMCZECH

„Neue Freie Presse" donosi z Berlina: W kolach 
poinformowanych liczą się z odwołaniem komisji 
kontrolującej z Berlina najdalej w  październiku, 
jeżeli nie nastąpią specjalne jakieś komplikacje. 
Część oficerów komisji otrzymała zawiadomienie, 
by przygotowywała się na objęcie w  jesieni in­
nych stanowisk.

POKÓJ NA BAŁKANIE ZAPEWNIONY
Grecki prezes ministrów oświadczył dziennika­

rzom, że rokowania między Jugoslawją a Grecją 
w sprawie Salonik mogą być uważane za ukoń­
czone, a to w duchu, zadowalającym obie strony. 
W ten sposób pokój na Bałkanach jest zapewnio­
ny na dłuższy czas, a Grecja będzie się mogła w  
całej pełni poświęcić zagadnieniom gospodarczym 
i finansowym.

PONOWNA KANDYDATURA COOLIDGE‘A
Associated Press donosi, że były ambasador 

Child po wizycie u prezydenta Coolidgea oświad­
czył, że Coolidge zamierza ponownie kandydować 
przy wyborach na prezydenta w  roku 1928.
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Kraków, 1 sierpnia.

Krakowowi zagrsta 
brak Chleba

Jeszcze przed kilku dniami na rynku krakow­
skim znajdowały się wielkie zapasy mąki, a podaż 
przewyższała znacznie popyt. Obecnie mąka zni­
knęła, kupcy i piekarze gonią za zakupami, oświad­
czając, że nie posiadają żadnych zapasów, młyny 
krakowskie zaś stoją. Przywozu z poza Krakowa 
niema. O ile województwo krakowskie nie rozpo- 
cznie natychmiast energicznej akcji przeciwko roz­
wydrzonej spekulacji, będziemy świadkami, że 
podczas najobfitszych żniw pozostanie ludność 
krakowska bez chleba.

Niesumienność producentów i szukanie nadmier­
nych zarobków na głodzie mas ludu pracującego 
powinny być jak najszybciej poskromione. O ile -je­
dnak rząd chce biednym konsumentom naprawdę 
przyjść z pomocą i zabezpieczyć się przed różne- 
mi niespodziankami, będzie zmuszony utworzyć 
rezerwę zbożową, gdyż przy zupełnie wolnym 
eksporcie bardzo często będą się powtarzać sy­
tuacje, podobne do dzisiejszej, że zabraknie mąki i 
w takich wypadkach pomimo wszystkiego ceny 
pójdą gwałtownie w górę.

Konferencje same nic nie pomogą, nalży działać, 
i to jak najszybciej, aby odwrócić katastrofę.

— o o o  —

Chrońcie sie przed 
czerwonka!

Miejski Urząd Zdrowia zwraca uwagę, że od 
pewnego czasu zaczynają pojawiać się przypadki 
czerwonki (dysenterji).

Nie ulega wątpliwości, że szerzeniu się tej cho­
roby sprzyjają błędy higieniczne, popełniane przez 
ludność, zwłaszcza w porze spożywania w stanie 
surowym owoców i jarzyn. Chcąc ochronić się 
przed zakażeniem czerwonką, wskazanem jest 
przedewszystkiem zachowywanie pedantycznej 
czystości osobistej, mianowicie dokładne mycie 
tąk przed każdem jedzeniem i po użyciu ustępu, 
nadto po zetknięciu się z podejrzanemi przedmio­
tami, utrzymanie czystości w  mieszkaniach, a 
szczególniej w  kuchniach, bardzo staranny wybór 
środków spożywczych, zakupywanych na targach.

Nie należy kupować pokarmów nieświeżych, 
naldpsutych, nieczysto przechowywanych, niedoj­
rzałych owoców. Nie należy pijać naraz większej 
ilości wody zimnej, spożywać szybko większej ilo­
ści lodów, a wogóle do wszystkich celów tak spo­
żywczych, jak gospodarczych używać wyłącznie 
wody wodociągowej, która jest stale kontrolowaną. 
Używanie do jakichkolwiek celów nieprzegotowa- 
nej wody studziennej jest niepewne, używanie zaś 
wody wiślanej wprost niebezpieczne. Starannie 
wybrane pokarmy należy odpowiednio przygoto­
wać przed spożyciem. Mleko należy przegotować. 
Pokarmy, które spożywa się w stanie surowym, 
jak rzodkiewki, sałaty, ogórki, pomidory i owoce, 
należy nadzwyczaj dokładnie oczyścić, przemywać 
wodą wodociągową, sałaty nadto zlewać wrzą­
cym octem. Ludzie o wrażliwym żołądku nie po­
winni w  obecnym czasie wogóle jadać mizerji, rzod­
kiewek, surowych owoców, sałat i ogórków.

Osoby zadęte przygotowywaniem potraw, po­
winny szczególnie baczyć na czystość swych rąk, 
należy zwracać baczną uwagę na zdrowie tych o- 
sób. Pokarmów nie należy po ich sporządzeniu 
dłużej przechowywać i zawsze chronić je przed 
muchami, które jak wiadomo, przenoszą choroby 
zakaźne.

N a le ż y  w y s t r z e g a ć  s ię  p ic ia  a lk o h o lu .
Unikać należy zbytecznego stykania się z oso­

bami cierpiącemi na choroby zakaźne. — Trzeba 
zwracać uwagę na lekko przebiegające przypadki 
czerwonki, od których łatwo się zakazić.

— o o o  —
ANEGDOTA O DZIERŻYŃSKIM. -  O Feliksie 

Dzierżyńskim zamieścił „111. Kurjer Codzienny'1 fe- 
ljeton anegdotyczny p. t- „Dzieje pewnego szlach­
cica polskiego". O nie prawdziwe są podane tam 
anegdoty, trudno narazie zbadać. Jedno wszakże 
opowiedziane tam zdarzenie, którego uczestnikiem 
byłem osobiście, opisane jest zupełnie błędnie. W i­
docznie autor pisał ze słyszenia, nie starając się 
skontrolować zasłyszanych faktów, skutkiem czego 
poprzekręcał je i bałamucili. Mam tu na myśli u- 
stęp opowiadający, w  jaki sposób Dzierżyński roz 
stał się z posadą korektora „Naprzodu". Scena, ja­
ka się między Dzierżyńskim a mną rozegrała, była 
w rzeczywistości znacznie drastyczniejsza niż 
mylny jej opis w  „Kurjerze", a tak niezwykle ko-

U r z ę d o w y  k o m u n ik a t  
© w ykryte j a fe rze  szp iegow skiej
‘ Prokuratura krakowska komplikuje: Kilkumie­
sięczna obserwacja szeregu podejrzanych jedno­
stek, prowadzona przez władze wojskowe i pofli- 
cyjne w Krakowie, Przemyślu i Lwowie, umożliwi­
ła zlikwidowanie w  ostatnich dniach organizacji 
szpiegowskiej i istniejącej na terenie Małopolski za­
chodniej i wschodniej, która rozciągała sieci swej 
roboty antypaństwowej także na W arszawę i Po­
znań- Organizacja ta dążyła do wydobywania taj­
nych aktów i materiałów wojskowych celem u- 
dzielenia ich jednemu z ościennych państw. Kiero­
wnictwo organizacji mieściło się w  Krakowie, a w 
skład jej wchodziły osoby obojga płci przeważnie 
z pośród młodzieży. W związku z wykryciem or­
ganizacji aresztowano w ostatnich dniach w Krako­
wie, Przemyślu i Lwowie 32 osób cywilnych, któ­
re odstawiono do aresztów sądu okręgowego kar­
nego w Krakowie. Przedsięwzięto również areszto­
wanie kilku osób w  Warszawie, które dotąd nie zo­
stały do tutejszego sądu odstawione. Rewizje, prze

Dalszy 9 afery semsBtowei
w Krakowie

W sobotę 31 lipca odbyła się konferencja u p. 
wojewody, na którą przybli reprezentanci dyrek­
cji kolejowej, krakowskiej dyrekcji robót publicz­
nych, magistratu. Izby budowniczych, krakowskiej 
Rady robotniczej PPS i Rady Związków zawo­
dowych, które reprezentowali tow. Ziffer, Kustow- 
ski i Rejman. Konferencję zagaił p. wojewoda, za­
znaczając, że uznaje za słuszne żądania Związków 
zawodowych, które domagają się utrzymania ru­
chu w tutejszych cementowniach i niesprowadza- 
nia do Krakowa cementu z b. Kongresówki i z za­
granicy, zwłaszcza gdy ten cement nie jest lepszy 
ani tańszy.

W  dyskusji wyszły na jaw takie fakty, które w 
okresie rządu „sanacji moralnej" absolutnie nie mo­
gą mieć miejsca. Pokazuje się, że często odby­
wają się przetargi, których wartość jest zupełnie 
fikcyjną, gdyż nie jest zachowany zwyczaj dania 
odpowiedniego czasu oferentom do złożenia ofert 
ani też nie dotrzymuje się tajemnicy przetargu. 
To miało miejsce przy ostatnich zakupach cemen­
tu przez ministerstwo kolei (Wydział zasobów ma­
terialnych). Rządzi się tam niejaki p. Bartnowski. 
Jak opowiadał reprezentant dyrekcji kolei, w  śro­
dę o godz. 10 rano zatelefonowano z ministerstwa 
że w piątek jest przetarg ofertowy na dostawę ce­
mentu, nadto- wymieniono z ministerstwa ilość fak­
tycznie o połowę mniejszą, niż ta, na którą był 
rozpisany konkurs. Jak obliczono,

SKARB PAŃSTWA PONIÓSŁ NA TEM OKOŁO 
75*000 ZŁOTYCH STRATY

i nadto otrzymał cement z cementowni z Kongre­
sówki, która nie jest przygotowana do wyrobu bar­
dziej wartościowych gatunków. Oczywiście tajem­
nicy przetargu też nie dotrzymano.

Żadna interwencja w tej sprawie nie pomogła. 
Jest to publicznym skandalem, że na czas półtora 
dnia ogłasza się oferty, jest to wynik starej poli­
tyki protekcyjnej. Ale krakowska dyrekcja robót 
publicznych, ta dopiero daje obraz, jak nisko może 
upaść moralność publiczna, gdy do jakiej instytu-

miczna, że najdowcipniejszy humorysta nie mógłby 
wymyślić zabawniejszej satyry na umyslowość „es 
decką". Kiedyś opiszę tę scenę w  pamiętniku, do 
gazety wątpię, czy się ona nadaje.

Emil Haecker.
INWALIDZI A MARSZ SZLAKIEM KADRÓW­

KI. Zarząd powiatowego kola Związku inwalidów 
wojennych w Krakowie, jak co roku, chcąc uczcić 
wiekopomny czyn dziejowy Legjonów Józefa Pił­
sudskiego, wzywa wszystkich członków do wzięcia 
jaknajliczniejszego udziału w uroczystości „szla­
kiem kadrówki".

CENTRALNY KOMITET RATUNKOWY. Wczo 
raj odbyło się posiedzenie egzekutywy Centralne­
go żydowskiego Komitetu ratunkowego, w którem 
wzięli udział kapitan Connes z Nowego Jorku, de­
legat Komitetu dla zbierania funduszów dla zubo­
żałych żydów w Europie, tudzież dyrektor amery­
kańskiego Jointu p. Giterman. Przewodniczący 
Centralnego komitetu dla zachodniej Małopolski, 
Dr. Rafał Landau, po powitaniu delegatów złożył 
sprawozdanie z dotychczasowej działalności Ko­
mitetu, zajmującego się udzielaniem drobnym kup­
com i rękodzielnikom bezprocentowych pożyczek, 
zwrotnych w  ratach tygodniowych. Następnie o­

prowadzone u aresztowanych, ujawniły obfity ma­
teriał dowodowy przeważnie w  postaci listów, ma­
teriałów fotograficznych, przyborów do tajnej ko­
respondencji itp., który oddany został do użytku 
sądu. Natomiast podano w  niektórych dziennikach 
wiadomości o znalezieniu przy rewizji broni, mate- 
rjałów wybuchowych, kultur bakcyli itd. nie odpo­
wiadają prawdzie. Wskutek dokonanych areszto­
wań należy uważać powyższą organizację szpie­
gowską za zlikwidowaną, a wstępne dochodzenia 
władiz wojskowych i policyjnych za ukończone. — 
Dalsze śledztwo toczy się w  sądzie śledczym w  Kra 
kowie i osłonięte jest ścisłą tajemnicą, której isto­
ta ujawnionych czynów wymaga.

Ze względu na znaczną ilość osób podejrzanych 
i rozmiar materiału dowodowego potrwa śledztwo 
to prawdopodobnie przez dłuższy okres czasu, w 
ciągu którego dalsze wyjaśnienia urzędowe nie bę­
dą udzielone.

cji dostaną się piastowcy. Rządzi się tam p. radca 
Milan, którego praktyki były wielokrotnie omawia­
ne w  prasie mimo skandalów, siedzi on na urzę­
dzie dalej ponieważ jak się wyraził reprezentant 
Związku cementowni małopolskich ma 
POPARCIE WIELKIEGO STRONNICTWA T. J.

„PIASTA".
Dostawy dostawało często chłopskie Kółko rolni­
cze „Orka". Tak to więc Kółka rolnicze zajmują 
się handlem cementu na wielką skalę, oczywiście 
Kółko takie musi kupić cement w fabryce, ale 
trzeba - było dać zarobek Piastowemu pośredni­
kowi.

Dalszym skandalem jest sprawa cementu opol­
skiego, którego gmina zakupuje rocznie około 200 
tonn dla swoich własnych celów. Ze szkodą wy­
twórni małopolskich, swoich podatników, ze szkodą 
robotników zamieszkałych w  Krakowie reklamuje 
się cement opolski, a miejskie zakłady ceramiczne 
prowadzą nim handel. Tę gospodarkę w gminie 
krakowskiej w  najostrzejszy sposób napiętnował 
radca miejski tow. Ziffer, żądając cofnięcia wypo­
wiedzeń i niesprowadzawa z Kongresówki cemen­
tu, oraz zatrudnienia przedewszystkiem ludzi miej­
scowych, a nie ludzi przyjeżdżających z daleka. 
Zwrócił uwagę na niebezpieczeństwo z powodu 
wydalenia około 500 ludzi z pracy, którzy obec­
nie pracują za zarobek równy zasiłkowi dla bez­
robotnych. Dalej tow. Ziffer napiętnował 
GMINNY HANDEL ZAGRANICZNY CEMENTEM, 
oraz warszawski sposób załatwiania spraw w  mi­
nisterstwach przy sposobności przetargów.

Wojewoda przyrzekł interwencję w minister­
stwie kolei, t f  m iii, skarbu, a nadto z miejsca in­
terweniował w Banku polskim dla uzyskania po­
życzki na wypłatę robotników w cementowni „Bo- 
narka". Nadto zgodzono się, że do 11 sierpnia re­
dukcje nie nastąpią, a w międzyczasie wojewódz­
two dołoży wszelkich starań, by zatrudnić cemen­
townię. Wkońcu przyrzekł Wojewoda nie dopuścić 
do sprowadzania przez gminę cementu opolskiego.

mówiono szczegółowo dalszy tok akcji ratunkowej 
tak dla Krakowa, jak i dla miast prowincjonalnych. 
Delegaci amerykańscy kładli nacisk wpłacenia 
przez obywateli tutejszych dodatku do podatku 
wyznaniowego.

WISŁA POD KRAKOWEM WZBIERA. Od kil­
ku dni padające deszcze i wichura zawiodiiy nasze 
nadzieje, że po mokrym czerwcu będziemy inieli 
przynajmniej lipiec i sierpień, ostatnie miesiące lata 
pogodne. Psia aura, zalatująca jesienią, wywołuje 
jeszcze bardziej ponury nastrój w  dzisiejszych cięż­
kich czasach, a groźba ponownych wylewów rzek 
znowu nad nami zawisła. Stan wody na Wiśle w 
ostatnich dwu dniach znacznie się podniósł, a zwier 
ciadło rzeki ujęte jest w ramy dolnych bulwarów. 
Niebezpieczeństwo wylewu W isły narazie nie za­
graża Krakowowi, jak również i dopływy rzeki do­
tąd nie wezbrały, o czern świadczy brak notowań 
stacyj powodziowych wydziału Wodnego okręgów- 
dyr. robót publicznych.

AMATORZY LAMPEK ELEKTRYCZNYCH. — 
Maurycy Wasserberg, zamieszkały przy ul. Kra­
kowskiej 51 doniósł o kradzieży lampek elektrycz­
nych z magazynu przez otwarte okno, wartości oko 
ło 150 zlłotych.
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WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIA 
ZKU LEGJONISTÓW W KRAKOWIE odbędzie się 
dziś w niedzielę 1 sierpnia o godzinie 10 rano w  lo­
kalu Związku Legionistów, ul. Floriańska 53, I p.

ZNOWU DWIE KRADZIEŻE W  BIAŁY DZIEŃ. 
Jakób Kopeć, zamieszkały przy ul. św. Sebastiana 
1. 34, doniósł, że onegdaj w  godzinach przedpołu­
dniowych skradziono mu z niezamkniętego miesz­
kania w  czasie chwilowej jego nieobecności ubranie 
męskie wartości okoto 250 złotych. — Na szkodę B. 
Łosińskiego, zamieszkałego przy ul. św. Anny 11, 
skradziono onegdaj w  godzinach popołudniowych z 
ganku skórkę pichłową, wartości około 100 zł.

— o o o —
PŁASZCZE IMPREGNOWANE I GUMOWE

damskie i męskie w  największym wyborze poleca 
A. Bross, Kraków, uh Floriańska 44 (Narożnik 
obok Bramy Floriańskiej).

— o o o —,
TEATRY I KONCERTY

Prawdziwy sukces!

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w  nie­
dzielę, w  razie deszczu i niemożności odbycia się 
przedstawienia „Księcia Niezłomnego" na Wawelu 
odegra zespól „Reduty wileńskiej" o . godzinie 8 
wieczorem w  teatrze im. J- Słowackiego komedję 
w 3 aktach Żeromskiego „Przepióreczka", w  któ­
rej główną rolę odtworzy znakomity artysta i dy­
rektor Juijusz Osterwa. Od poniedziałku, 2 sierp­
nia rozpoczyna w teatrze im. J. Słowackiego go­
ścinne występy teatr Niewiarowskiej. Na pierwsze 
przedstawienie daną będzie operetka Gilberta „Do­
lina" z występem Kazimiery Niewiarowskiej, we 
wtorek 3-aktowa opereka H. Hirscha „Doiły", a we 
środę „Królowa nocy".

WYSTĘPY LUDWIKOWSKIEGO W BAGATE­
LI. Doskonały humorysta Ludwikowski wystąpi 
poraź ostatni dziś, w niedzielę, w teatrze Bagatela 
z satyryczne - humorystycznemi recytacjami, ku­
pletami i improwizacjami z podanych przez publi­
czność słów. Pozostałą część biletów spirzedąje 
kasa Bagateli.

PERSKIE OKO W  BAGATELI. W e środę 4-sier­
pnia rozpoczyna występy zespół arty stów „Perskie 
Oko" z  całym szeregiem najlepszych prodiukcyj z 
ubiegłego sezonu, w  wykonaniu p. Janiny Macher­
skiej, LudwikaLawińskiego, Włodzimierza Macher­
skiego, Marka Windheia zespołu tanecznego sióstr 
Halama z Koszutskim. Sprzedaż biletów już rozpo­
częła kasa Bagateli.

TEATR NOWOŚCI (ZRZESZ. ART. DRAMAT.
Farsa „Beczki Złota" będzie graną dziś w niedzielę 
o godzinie 8 wieczór z P- Zbuckim w  głównej roli 
transformacyjnej oraz pp- Biliżanką, Krajewską, Po 
rembską, Puchalskim, Brandtem, Bojnarowskim • 
Biegalskim.

SPORT
POŚWIĘCENIE. I OTWARCIE BOISKA KLUBU 

SPORT. „GARBARNIA", jakoteż zapowiedziany 
mecz z Cracovią I z powodu niepogody nie odbę­
dzie się. Cały ustalony program uroczystości zo- 
staje odłożony aż do odwołania.

„LEGJA‘‘—„POGOŃ". Zawody powyższe odbę­
dą” się dziś w  niedzielę 1 sierpnia o godzinie 5‘30 
na boisku RKS „Legji".

ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY „LEGJA 
urządza dziś w  niedzielę o 8 wieczór w  salach 
przy ul. Radziwiłłowskiej 4 wielki dancing. P rzy­
grywać będą 2 orkiestry: Jazz-band oraz zespół 
mandolinistów.

IV. TURNIEJ LAWN-TENNIS W JAŚLE o mi­
strzostwo zachodniego zagłębia naftowego i na­
grodę wędrowną i puhar srebrny (memorjał Wlad. 
Steinhausa) urządza auton. sekcja tennisowa 
„Czarni" w  Jaśle w  dniach od 5—8 sierpnia na 
nowych kortach ziemnych. Zamknięcie listy zgło­
szeń dnia 3 sierpnia godz. 18. W e wszystkich kon­
kurencjach nagrody honorowe.

WOJSKOWE ZAWODY SPORTOWE NA 
GARNIZONOWYM STADJONIE SPORT. Dziś w 
niedzielę odbędą się o godzinie 3 popołudniu na 
garnizonowym stadionie sportowym na Małych 
Błoniach zawody drużyn piłki nożnej I. p. sap. 
kol. i 5 p. sap. Przygryw a orkiestra 5 p. a. c.

— 0 0 0  —

2 POl$KI
WOJEWODA POZNAŃSKI PRZECIEŻ USTĄ­

P I? Korespondent „Kurjera Poznańskiego" podaje 
wiadomość jakoby wojewoda wileński p. Raczkie- 
wicz miał być przeniesiony do Poznania, aby 
objąć stanowisko po wojewodzie Adolfie Bniń- 
skim.

ZABÓJSTWO PODCZAS SPRZECZKI. W  Za­
wadzie pod Nowym Sączem Anna Dziedzicowa 
przegrała większą sumę pieniędzy w  karty wciąg­
nięta do gry przez szajkę oszustów karcianych. 
Michał Dziedzic, mąż poszkodowanej, domagał się 
od oszustów zwrotu przegranej przez żonę sumy. 
Podczas sprzeczki, jaka się z tego powodu wy-

Na skutek odezwy dnia 25 lipca br., skierowa­
nej do społeczeństwa przez fabrykę obuwia „Mar- 
ko“, otrzymał zarząd tejże fabryki w  ciągu tygo­
dnia 376 listów od tych Panów, którzy zakupili 
obuwie „Marko", a z których tylko czterech jest 
częściowo niezadowolonych, zaś reszta przesłała 
listy pochwalne. Te słowa zarówno krytyki, jak i 
uznania zostały zakomunikowane robotnikotH, co 
przyczyni się niewątpliwie do dalszego podniesie­
nia jakości obuwia. Zrozumiałem jest, że w  każdej 
fabryce, która wyrabia tysiące par obuwia, może 
się zdarzyć ten wypadek, jedna lub dwie pary obu­
wia przez niedopatrzenie wyjdą z małemi wadami. 
W  każdym bądź razie jest to wielki sukces, że z 
tych listów, 'które dotychczas wpłynęły, tylko taki

wiązała między Dziedzicem a oszustami karcia­
nymi, jeden z nich uderzył Dziedzica kamieniem 
w głowę, łamiąc mu czaszkę. Ząbójeę aresztowa­
no, Dziedzic zmarł po przewiezieniu go do szpi­
tala .

NIEUDAŁE WŁAMANIE DO KASY SKARBO­
WEJ. Onegdaj w nocy dostali się złodzieje do 
biur starostwa w  Lisku i tu zerwali podłogę, chcąc 
wybić otwór, aby się dostać do parterowego biu­
ra, gdzie znajdowała się kasa skarbowa. Włamy- 
wacze zrezygnowali jednak z dalszej roboty, 
stwierdziwszy, że sklepienie jest bardzo silne. Po­
licja-wnioskuje, że fuszerami tymi byli jacyś miej­
scowi złodzieje, nie mający rutyny w tym „fa­
chu".

MORDERSTWO W GRUDZIĄDZU. Onegdaj 
wieczorem znaleziono w Grudziądzu koło kościo­
ła garnizonowego zwłoki kobiety w elanie czę­
ściowego rozkładu. Ustalono, że są to zwłoki nie­
jakiej Marji Krzysztof, lat 40, urodzonej w Tarno­
polu, która była służącą u jednego z tutejszych 
adwokatów. Służąca zamierzała udać się do Tar­
nopola i zabrała ze sobą swe oszczędności z 10- 
letniej służby w  wysokości 600 zł. Śledztwo w 
sprawie tej zagadkowej zbrodni w  toku.

— 0 0 0  —

i  zagrania;
TRĄBA POWIETRZNA W BERLINIE. W pią­

tek wieczorem przeszła przez południowo-zacho­
dnią część miasta trąba powietrzna, niszcząc ko­
lonie podmiejskie i zakłady kąpielowe.

ZARĘCZYNY KRÓLA BULGARJ1. Rzymski 
sprawozdawca Biura Reutera dowiaduje się, że 
zaręczyny bułgarskiego . króla Borysa z włoską 
księżniczką Gieyanną uważać należy za fakt do­
konany.

KATASTROFY ATMOSFERYCZNE WE WŁO­
SZECH. Przez Włochy północne przeszła wielka 
burza, połączona z opadami gradowemi i śnięgo- 
wemi. W okręgu weneckim grąd wyrządził cięż­
kie szkody w polach. Temperatura spadła do 15 
stopni. W Alpach śnieg spadł i pokrył grabą war­
stwą przełęcze górskie. W czasie przejazdu po­
ciągu Triest—Monachium w  pobliżu, pasma gór­
skiego Valsugana lawina spadłą na budynek sta­
cyjny, a" pociąg tylko cudem uszedł katastrofy. 
Pod Genuą burza zniszczyła wiele budynków.

BANDYTYZM W AMERYCE. „New Jork He­
rald" donosi z Bostonu, że uzbrojeni bandyci opa­
nowali tam wagon pocztowy, poczem zrabowali 
60 tysięcy dolarów i zbiegli.

Porozymienie
miedza Zioowiewem i Trockim?

Moskwą, 31 Jipcą (ĄW). Pomiędzy grupami o- 
pozycyjnemi prowadzone są obecnie pertraktacje 
mające na celu stworzenie jednolitego frontu opo­
zycji wobec zarządzeń represyjnych Stalina. Mię­
dzy głównymi przywódcami opozycji Zinowje 
wem i Trockim doszło już do porozumienia, przy- 
czem zawarty między nimi układ obejmuje plan 
kampanii przeciw obecnemu kierunkowi „Polit- 
biura". Kampanię agitacyjną, która przedewszyst- 
kiem ma być prowadzoną w  wojsku, chcą Zino- 
wjęw i Trocki przeciwstawić rozpoczętemu już 
obsadzaniu większych ośrodków partyjnych na 
prowincji przedsięwziętemu przez Rykowa i Bu- 
chąrina. Działacze ci podczas objazdów występo­
wali ostro przeciwko rozkładowej działalności o- 
pozycji. Rezolucje przedstawiane w  imieniu cen­

znikomy procent obuwia częściowo skrytykowano.
Zarząd fabryki prosi, by w dalszym ciągu żale i 

i niezadowolenia nie nosić w  sercu, lecz wypowie­
dzieć wprost, a zostaną usunięte.

Męskie obuwie „Marko" po cenach fabrycznych,
t. j. czarne boksowe pół i całe zł. 34.80, bronzowe 
35.80 zł., lakiery 41.80 zł-, nabyć można w  Krako­
wie: B. Wierzejsła, Rynek Główny, Linja A—B; 
H. Bałabuszyńska, ulica Szewska 9; L. Moszczyń­
ski, Podgórze, ul- Lwowska 9; R. Szczerba, ulica 
Floriańska 40; „Sport" ulica Grodzka 9; „Piocadył- 
li“, ul. Karmelicka 9; J. Kempler i D. Schónberg, ul. 
Szczepańska 5; B. Jungerwirth, ul. Krakowska 10, 
oraz we wszystkich innych miastach Polski.

824.

w w w w w w w w w
TRZĘSIENIE ZIEMI W EUROPIE. W  obrębie 

kanału La Manche odczuto trzęsienie ziemi, trw a­
jące kilka sekund. W wielu miejscowościach po­
pękała ziemią. Szkody materialne są wielkie. W 
ludziach nie było ofiar.

ZATONIĘCIE TRZECH OKRĘTÓW. Trzy o- 
kręty:: Franscimy, Peaceful i Macoria, jadąc do 
Windward Islarids, zatonęły wskutek burzy. Wie­
lu pasażerów oraz członków załogi poniosło 
śmierć. Morze wyrzuciło dotychczas 54 zwłok.

Przeciw Chadekom! Przeciw Komunistom!
Krakowska Zorganizowana klasa robotnicza 

głosuje
przy wyborach do Kasy chorych w sobotę 7-go 
sierpnia i w niedzielę 8-go sierpnia br. t y l k o

raą listę Nr 2.
z kandydatem czołowym posłem Zygmuntem 

Żuławskim.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:

Niedziela: „Przepióreczka" (komedja).
Poniedziałek: „Dorina" z p. Niewiarowską. 
Wtoirek: „Doiły" (operetka)., 
środa: „Królowa nocy".

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela: „Beczki złota".

KINOTEATRY
Nowości: „Zemsta modelki" i komedja.
Promień. „Modelka" i komedja.
Reduta: Krwawy porachunek, dramat w  7 aktach

oraz „Najukochańsza lalka maharadży", kome­
dia.

Sztuka: „Urojone miljony" i komedja.
Uciecha: Krew na śniegu, dramat w  10 aktach. 
Wanda: „Tam, gdzie pieprz rośnie".
W arszawa: Charlie Chaplin w „Gorączce złota".

Kabatei „CITY"
Telefon 323. — Nowy program. — Codziennie przedstawienie 

odgoózlny 9-teJ wieczór. — Wstęp wolny.

tralnego Komitetu przyjmowane były jednogło­
śnie, opozycja bowiem bojkotowała zwołane przez 
centralny Komitet wiece.

Moskwa, 31 lipca (AW). Potwierdzeniem wia­
domości kursujących o porozumieniu między Zi- 
nowjewem i Trockim jest artykuł w  „Izwiestjach". 
Urzędówka sowiecka bardzo gwałtownie atakuje 
Zinowjewa, który mimo, że do niedawna był prze­
ciwnikiem ideowym Trockiego, dziś pierwszy 
wyciągnął do niego rękę. „Izwiestja" oświadczają, 
iż centralny Komitet w  żadnym wypadku nie zgo­
dzi się na rewizję decyzji XIV. Kongresu komu­
nistycznego, wykluczających możliwość tworze­
nia się frakcji w łonie partji niestojących na plat­
formie dotychczasowej polityki.

- o o o ™
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MEBLE N A  R A T Y
skromne I luksusowe

N i PISZM AN f O t
D l a t lo w s k a  M t f i

Kraków $29 w  W*

O rsal wrśne władze wolitowe
H a r s z a ie k  P i łs u d s k i  g e n e r a ln y m  i n s p e k t o r e m  a r m i i  — M in i ­
s t r e m  s p r a w  w o js k o w y c h  g e n .  S k ie r s k i  l u b  g e n .  R y d z  Ś m ig ły

. (Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 31 lipca

W kołach wojskowych panuje przekonanie, że 
w  najbliższym czasie prezydent Rzeczypospolitej 
załatwi dekretem sprawę organizacji najwyższych 
władz wojskowych.

Zaprzeczenie pogłosek 
o pożyczce niemieckiej dia Polski

Genewa, 31 lipca.
Na skutek notatek, które się ukazały w  „Temps" 

o rzekomem pośrednictwie sekretariatu Ligi naro­
dów między Polską a Niemcami w  sprawie poży­
czki niemieckiej dla Polski wzamian za ustępstwa 
terytorialne na Pomorzu na rzecz Gdańska, kore­

Wydzierżawienie monopolu 
tytoniowego?

^Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 31 lipca.

Krążą tu pogłoski, rzekomo drogą na Kraków, 
że rząd ma zamiar zawrzeć umowę z tow. ame- 
rykańskiem Harrimana (to samo towarzystwo, któ­
re kupiło udziały w  firmie Gieschego) o wydzier­
żawienie monopolu tytoniowego w zamian za wię­
kszą pożyczkę. g

Pogłosek tych nie udało się w  W arszawie spra­
wdzić.

W ie lk ie  nadużycia w m o n o p o lu  
spirytusow ym

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 31 lipca.

Komisja rewizyjna badająca z polecenia ministra 
skarbu gospodarkę monopolu spirytusowego, zło­
żyła dzisiaj sprawozdanie z przeprowadzonych do­
chodzeń. Dochodzenia te wykazały wprost skan­

W o l n a  r e l i g i j n a  w  M e k o k u
K r w a w e  s ta r c ia  w o js k a  z  t łu m e m

Nowy Jork, 31 lipca. (PAT) Meksykańskie wła­
dze kościelne zarządziły by funkcje kościelne zo­
stały wstrzymane w  piątek o północy. W  ten- 
sposób kryzys wybuchnie o dzień wcześniej. Mek­
sykański minister sprawiedliwości zakazał wszyJ 
stlam katolikom noszenia broni, ponieważ władze 
rządowe dowiedziały się, że poszczególne grupy 
katolików odbywają poufne zebrania, na których 
naradzają się nad zakupem broni. Noszenie broni 
możliwem będzie tylko na mocy specjalnego ze­
zwolenia. Zarządzono również nadzór nad miesz­
kaniami wybitnych katolików. Wydlawca katolic­
kiego dziennika „El Faro" został aresztowany 
wiraż z trzema reporterami.

Sprawy samorządowe
UPRAWNIENIA CZŁONKÓW RAD POWIATÓW.

Waarszawa, 31 lipca. (TeL wł. „Naprzodu"). 
Sejmowa komisja administracyjna zakończyła dzi­
siaj II czytanie projektu ustawy o powiatowych 
związkach komunalnych.

Między innemi uchwalono, że w  Małopolsce, w 
powiatach gdzie wydziały powiatowe były równo­
cześnie zarządami powiatowych kas oszczędności 
itp. instytucyii finansowych i gospodarczych, nowo- 
obrane rady powiatowe na najbliższem posiedze­
niu po ukonstytuowaniu się rady, uchwalą posta­
nowienia powołujące do życia specjalne zarządy 
dla tych instytucyj.

W skład Zarządu nie mogą wchodzić: starosta, 
płatni funkcjonariusze rad powiatowych i rad gmin­
nych, oraz członkowie organów sprawujących nad­
zór nad powiatem.

obok P. K. O.
dojście również od ulicy 

Wielopole.

Konsekwencją tego dekretu byłoby utworzenie 
stanowiska generalnego Inspektora armii, które to 
stanowisko objąłby marszałek Piłsudski.

W  takim razie ministrem spraw wojskowych 
po ustąpieniu z tego stanowiska marszałka Pilsud- 
kiego, zostałby albo gen. Skierski, albo gen. Rydz- 
Śmigły.

spondent PAT‘a zainterpelował p. Avenola, pełnią­
cego w  nieobecności DTummonda obowiązki sekre­
tarza generalnego i otrzymał odpowiedź, stwier­
dzającą, że sekretarjat Ligi narodów nie występo­
wał z żadną interwencją, mogącą siuży.ć za podsta-

| wę do tej informacji

JESZCZE JEDNA POGŁOSKA POŻYCZKOWA
W sferach finansowych W a rsz a w  rozeszła się 

dzisiaj pogłoska, że niemiecki koncern żelazny w 
porozumieniu z rządem niemieckim, zaproponował 
polskim sferom gospodarczym znaczniejszą poży­
czkę na cele przemysłowe.

Polityczne motywy tej oferty tłumaczą w  ten 
sposób, że propozycja niemiecka ma na celu de­
monstrację przeciwko misji prof. Kemerera, ba­
wiącej w  celach pożyczkowych w  Warszawie.

daliczne nadużycia szeregu urzędników monopolu 
spirytusowego- Skandal w monopolu spirytusowym 
przewyższa podobno rozmiarami aferę zapałczaną.

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, w  spra­
wozdaniu komisji znajduje się wniosek o odesłanie 
szeregu urzędników tego monopolu, prokuratorowi.

Meksyk, 31 lipca (PAT). Większość kościołów 
została już zamknięta. Rząd utworzył komisję 
składającą się z 30 członków, która ma objąć 
zarząd nad kościołami. P rzy opuszczaniu kościoła 
św. Rafaela przyszło do konfliktu między ludno­
ścią wychodzącą z koścjoła a oddziałem wojsko­
wym, przyczem wojsko dało salwę karabinową 
do tłumu. 10 osób zostało zabitych. Cały dzień 
żołnierze i żandarmeria utrzymywała porządek 
w mieście. Rozpoczęty przez katolików bojkot 
gospodarczy daje się już odczuwać. Wszyscy sta­
rają się zaopatrzyć w  środki żywności, oczekując 
rozruchów. Wielu cudzoziemców wyjechało.

ODROCZENIE POTANIENIA PASZPORTÓW
Warszawa, 31 lipca. (Tel. własny „Naprzodu"). 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, sprawa za­
mierzonej obniżki opłat za paszporty zagraniczne 
uległa dalszej zwłoce. Zdaije się, że obniżenie o- 
piat paszportowych nie nastąpi już w bieżącym se­
zonie letnim.

DEFINITYWNY ROZŁAM W NPR
Warszawa, 31 lipca. (AW) Poseł Ludwik Wasz­

kiewicz, który od czasu przewrotu majowego u- 
prawiał silną opozycję w  stosunku do kierunku po­
lityki stronnictwa, wczoraj zawiadomił kancelarię 
sejmową, iż z klubu NPR występuje. Pos. Ciszak 
i pos. Waszkiewicz nie wstąpią do żadnego z ugru­
powań sejmowych. Krążą pogłoski, iż zamierzają 
oni stworzyć nowe radykalne stronnictwo robot­
nicze.

S E O !
WALKA Z PORNOGRAFJA 

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 31 lipca.

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu załatwiono 
ratyfikację konwencji w sprawie walki z porno­
grafią. Referent tow. senator Posner wygłosił 
przy tej sposobności pełne dowcipu przemówie­
nie, w  którem uzasadniał konieczność zawarcia 
konwencji. Przypominając mianowicie losy por­
nograficznego wydawnictwa warszawskiego ,JDe- 
kameron", które to wydawnictwo doszło do 45.000 
egzemplarzy nakładu, przytoczył tow. Posner ar­
gumenty, jakiemi się bronił aresztowany wydaw­
ca „Dekajnerona", utrzymując, że w  „Dekamero- 
nie“ nie widzi nic złego, ponieważ „Dzieje grze­
chu" Żeromskiego są bardziej pornograficzne.

— Takie wydawnictwa — mówił tow. Posner 
— czytują studenci, młodzi urzędnicy, nudzący się 
na prowincji-.

Głos w  Izbie: Starsi panowie...
Tow. Posner: Ale niema pan na myśli senato­

rów (wesołość).

DYSKUSJA NAD EXPOSE PREMJERA
Następnie przystąpiono do dyskusji nad piątko- 

wem przemówieniem premjera Bartla.
Tow. Posner, nawiązując do pochlebnych słów 

premiera o wartości polskich robotników, wysnu­
wa z nich wniosek, że ustawodawstwo społeczne 
pod rządem prof. Bartla nie ucierpi Co do dro­
żyzny, to rośnie ona wbrew oświadczeniom rządu 
i będzie rosła dopóty, dopóki będzie istnieć Basty- 
Ija lichwy, jaką jest Lewiatan.

Przechodząc do sprawy redukcji personalnej w 
administracji państwowej, przytacza tow. Posner 
anegdotę o  matce Galicjance, która modliła się 
nad kołyską dziecka, by mu Bóg nie dał wielkiego 
rozumu, bo to prowadzi do herezji, ani wielkiego 
serca, bo to prowadzi do nieszczęścia, tylko wiel­
ką protekcję— Przy redukcjach powinien rząd 
mieć na uwadze tę przypowieść.

Przechodząc do sprawy zmiany konstytucji, 
stwierdza tow. Posner, że w całej ustawie jest 
jeden paragraf, za którym gotów jest głosować, 
mianowicie paragraf dotyczący stosunku lukraty­
wnego posła łub senatora do rządu.

W zakończeniu oświadcza tow. Posner, że PPS 
będzie w Senacie tak jak w  Sejmie głosowała 
przeciw projektom rządowym.

Mowa tow. Posnera została przyjęta na lewicy 
oklaskami.

Tajemniczy goić
Po przemówieniu tow. Posnera miał zabrać 

glos senator Zdanowski (endek). W chwili gdy 
sen. Zdanowski zbliżył się ku mównicy, otwarty 
się drzwi z przyległego pokoju i na salę wszedł 
jakiś nieznajomy w  paltocie z laską w ręku i z 
krzykiem, że dzieje mu się krzywda, że ma in­
teres do marszałka Senatu i podanie do prezy­
denta Rzplitej, starał się dostać na mównicę. 
Woźni wyprowadzili tajemniczego nieznajomego 
do poczekalni, gdzie okazało się, że jest to Witold 
Gorczyński, który w  r. 1914 organizował „legjony 
polskie" po stronie Rosji, następnie zaś znany jest 
z afery PP Gorczyński zapewniał służbę Sena­
tu, że ma plany bomb swojej konstrukcji i że je 
chce przedłożyć Senatowi Rzeczywiście pozosta­
wił jakieś rysunki i podanie do prezydenta Rze­
czypospolitej, pisane ołówkiem na świstku papie­
ru. Gorczyński robi wrażenie człowieka nienor­
malnego.

Po zlikwidowaniu incydentu z Gorczyńskim za­
biera głos sen. Zdanowski, który oświadcza się 
przeciw pełnomocnictwom.

Sen. Thulie (chadek) oświadcza się za pełno­
mocnictwami.

Sen. Banaszek (NPR) po mętnym wywodzie 
oświadcza się przeciw pełnomocnictwom.

Sen. Biały (Piast) za pełnomocnictwami

Glosowanie
REAKCYJNE POPRAWKI SENATU — 

PRZESZŁY!
Po przemówieniach jeszcze paru mówców, 

przystąpiono do glosowania. W  głosowaniu Senat 
większością chjeno-Piasta przeprowadzi! wszyst­
kie reakcyjne poprawki, które prowadzą do wzmo 
cnienia władzy ustawodawczej Senatu.

I tak uchwalono: poprawkę przyznającą Sena­
towi prawo inicjatywy ustawodawczej, oraz po­
prawkę, która mówi, że wszystkie ustawy, które 
rząd wnosi do Sejmu, muszą być równocześnie 
wniesione do Senatu. Nie dotyczy to jedynie 
budżetu.

Wedle wszelkiego jednak prawdopodobieństwa, 
dzisiejsze poprawki Senatu zostaną odrzucone na 
poniedziałkowem posiedzeniu Sejmu.



"N Z O D“ — Nr. 176 Poniedziałek 2 sierpnia 1926KASA CHORYCH W KRAKOWIE 9

L. cz. 1756/26. W.
W myśl § 13 Rozporządzenia Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej z dnia 21 III. 1921 Dz. Ust. 
Rz. P. Nr. 35 poz. 211 i § 1. Rozporządzenia Mi­
nistra Pracy i Opieki Społecznej z dn. 28. XII. 
1923 Dz. U. Rzp. Nr. 3 poz. 21 Zarząd Kasy cho­
rych w Krakowie podaje do publicznej wiado­
mości zgłoszone listy kandydatów uznane za 
ważne:

Z GRUPY UBEZPIECZONYCH:
LISTA Nr. 1.

„BLOK LEWICY ZW. ZAWODOWYCH"
1) K w ietniew ski W itold, s to larz. Czarnow iejska  19.

2) S palek  P io tr , ślu sa rz . W ola  Ju sto w sk a  23. 3) Zaw i­
sza  W ojciech, p iekarz. M iechow ska 8. 4) B ierońska  Ja ­
nina, buchalterka, S tudencka  4. 5) K oltonow icz Antoni, 
drukarz, N iecała 9. 6) Poboźniak W ład y sław , kow al. 
Zam ojskiego 32. 7) Kozik Józef, m onter, P rochow a 6. 
8) M adej S tan is ław , m urarz , R zozów  79. 9) Dziędzinie- 
wicz M ichał, ko tlarz. M ogilska 94. 10) Spindler A rtur, 
u rzędnik p ry  w ,  Stradom  11. 11) Z elkowicz Izak , robot­
nik, G azow a 3. 12) D ąbrow ski Józef, robotnik, B orek 
Fałęcki. 13) R aschke W ik to r, ślu sa rz , W ielicka 64. 
14) Ó ktoba S tan is ław , szew c, ul. J . L ea. 15) Cendrowski 
M arjan, s to larz. Józefińska  4. 16) G oidas W ładysław , 
kelner, C iem na 13. 17) K urow ski Karol, m urarz , Em aus 
8. 18) S tachursk i Adam , p iekarz, D ługosza 15. 19) W ro ­
na  Ludw ik, rafina tof, S kaw ina  - Sokół. 20) O rzeł S te­
fan, m asarz , Kingi 2. 21) H argesheim er E dw ard , s to ­
larz, D ajw ór 20. 22) P odbiera  F ranciszek , pa lacz, Ko­
pern ika  22. 23) K am iński Leopold, ślusarz, P rądnik  Czer 
w ony. 24) C zauderna  Jakób , to k a rz , K urdw anów  4. 
25) Lalicki M ieczysław , ślusarz, T opolow a 8. 26) D yrga 
Andrzej, m aszynista, W ola  Ju stow ska  7. 27) Je ż  Mie­
czysław , fryzjer, K row oderska  73. 28) W oskow icz  Lu­
dw ik, ślusarz, G órka  8. 29) Boniakow skl E dw ard , odle- 
w acz, C ieszyńska  14. 30) T om aszew ski Sofroniusz, ślu­
sa rz , D ąbrow skiego  8. 31) B roczkow ski S tan is ław , w i- 
traż y s ta , T o m asza?4. 32) A ntoniew icz Stefan, ślusarz, 
K rótka 8. 33) W olas Stefan , d rukarz . G rodzka 3. 34) Tu- 
chow icz F ranciszek , m aszynista, K r. Jadw ig i 25. 35) 
R ausch  B ronisław , d rukarz, K aźm ierza W . 75. 36) C a- 
ba ła  R obert, m onter, G rodzka 36. 37) P u ta j Jakób , ro ­
botnik, Rzozów  127. 38) D usik F ranciszek , ś lusarz, Mo­
g ilska 94. 39) S teinha rd t Izak  S ucher, cho lew karz , K ra­
kow ska 28. 40) L enczow ski Jan , ś lusarz, L ibertów . 41) 
K uzak W ład y sław , ślu sa rz , W ileńska  8. 42) Ję d ra s  Ja - 
TOD,"szewc, R acław icka  13. 43) W ilkosz  T adeusz, wi- 
traż y s ta , Czarnow iejska  35. 44) B iałończyk  E rnest, ślu­
sa rz , G rzegórzecka 25. 45) C hm ielowski S tan is ław , pie­
ka rz , F ilarecka  9. 46) P y k  Józef, m agazynier, Z w ierzy­
niecka  34. 47) B u larz  Franciszek , robotnik, Skaw ina 295. 
48) Bodzoń A ndrzej, ślusarz, B endzińska 156. 49) Czech 
M ichał, rzeźnik, C hodkiew icza 7. 50) K am iński Józef, 
p izeciągacz, L w ow ska 33. 51) P ió ro  Jan , kow al, K urd­
w anów  58. 52) P lćtn ia  Józef, robotnik, Skaw ina . 53) M a­
ciejow ski Józef, od lew acz, D uchacka 7. 54) S tanek Mi­
chał, pomocnik m ontera, K opernika 10. 55) Sobolew ski 
F ranciszek , ś lusarz, L ubom irskich 45. 56) T u rcza  T o ­
m asz, robotnik, Podskale  4. 57) L ew icki Longin, tokarz , 
Rydlów ka 6. 58) D ziaczek M ichał, s to larz  Rajska  20. 
59) K opczyński A ntoni, m urarz , B enedyk ta  5.

LISTA Nr. 2.

POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
I KLASOWYCH ZW. ZAWODOWYCH
1) Ż uław ski Z ygm unt, poseł, se k re ta rz  Zw . Zaw ., Dłu­

ga 14. 2) M isiołek Leon, senato r, d rukarz, Lubicz 32.
3) Ju ra  W ładysław , księgow y, al. K rasińskiego 16.
4) Kogut K arol, to k a rz , M ały  R ynek  1. 5) O plustil Jan,
s e k re ta rz  organ izacji bud. P rzem ysłow a  1. 6) Klemen­
siew icz  Zygm unt, dy rek to r, B atorego  5. 7) Rutkow ski 
Teofil, s to larz , K ilińskiego 16. 8) K ustow ski Ludwik, 
u rzędn. Stów . spoż . „ P ro le taria t", D ługa 38. 9) Fisch- 
g rund Salo, u rzędnik, R akow icka 6, II. p . 10) Kożuch 
Jan , d rukarz, ul. Felic janek 15. 11) H aecker Emil, redak­
to r, ul. B ożego M iłosierdzia 4. 12) Szopski W ac ław , u- 
rzędnik . W arszaw ska  22. 13) D r. M azur E dw ard , w ice­
dy rek to r, plac  Zgody 5. 14) Ż urak  S tan is ław , ślusarz, 
ul. S ienkiew icza 6. 15) Bocian Zygm unt, urzędnik, al. 
K rasińskiego 16. 16) G łogow ski A ndrzej, k raw iec, ul. 
D unajew skiego 5. 17) Ścibor Ignacy, m urarz , ul. Juliu­
sza  L ea  43. 18) K arton S tan is ław , kontro lor, S łonecz­
na  21. 19) Borow icz  Ignacy, robotnik, Sw oboda 7. 
20) Feldm an L eon, redak to r, al. K rasińskiego 16. 21) 
Czarnecki K arol, dozorca. Z w ierzyniecka  43. 22) Kojs- 
c a rz  Antoni, robotnik, W ilga  16. 23) Jakóbow lcz Sa­
muel, p iekarz, M iodow a 29. 24) K ruczkow ski Stanis ław , 
toka rz . Rynek gł. 33. 25) B arto sik  Rom an, in troligator, 
Czarnow iejska  28. 26) Rendel Zygm unt, u rzędnik, Pod ­
zam cze 26. 27) P ta k  S tan is ław , kaflarz, króL Jadw ig i 25. 
28) F leszar Szczepan, k raw iec . K row oderska  19. 29) S tat 
te r  M aksym iljan, u rzędnik, S tarow iślna  16. 30) Gawlik 
A ntoni, robotnik, B orek  Fałęck i. 31) N ow akow ski Sa- 
turnin, lakiernik. B arska  37. 32) G rzyw acz  J., ślusarz, Bo 
n a rk a . 33) Klimas W aw rzyniec, robotnik, K orabniki 45. 
34) W ardęga  Józef, ś lusarz. B orek  Fałęcki. 35) Dr. M e­
dyńsk i W ładysław , lekarz , S zew ska 27. 36) D urek
Franciszek , u rzędnik, W alg ie rza  98. 37) Langier E dw ard, 
m urarz , Ł obzow ska 45. 38) D rozdow ski Antoni, kelner, 
G rzegórzecka 9. 39) Kaflikiew icz Józef, m alarz , C zar­
now iejska 40. 40) Psonka  Franciszek , p iekarz, M azow ie­
cka 27. 41) K rólikow ska M arja, robotn ica, ul. Juljusza 
L ea  18. 42) K iera t W ładysław , toka rz , Puław skiego  15.
43) Radw ański Jan , kam ieniarz, ul. Czarnow iejska  42.
44) L ęcznar W ładysław ^ ślusarz, ul. Sienkiew icza 8.
45) W iśniew ski W ładysław , buchalter, ul. T opolow a 46.
46) Dr. Miinzer Wilhelm, urzędnik, ul. Starowiślna 41.
47) K ytlica Adolf, ślu sa rz . P ro ch o w a  7. 48) Z ębalski S ta-

n isław , m urarz , K azim ierza W . 66. 49) K ozak Antoni, 
szew c. Piaski W ielkie. 50) S chw ertner B ronisław , u rzę ­
dnik, S to larska  13. 51) Zając M ichał, b lacharz. Pod Rze­
źnią 20. 52) Jabłoński Feliks, d rukarz. K rakow ska 55. 
53) Rłedel M arja ,robo tn ica , B arska  30. 54) Stolecki M ar 
cin, palacz, D ajw ór 4. 55) G uttm an Szym on, m alarz . Zie­
lona 18. 56) Klimończyk M ichał, garba rz , ul. W ilga 5. 
57) G rochal Józef, od lew acz. G rzegórzecka 32. 58) M a­
jew ski Ferdynand , cieśla, L w ow ska 54. 59) Now ak Ka­
rol, ś lusarz, F ab ryczna  15. 60) B iedak Andrzej, ślusarz, 
Em aus 8. 61) W ilk A ron, cho lew karz, W aw rz y ń ca  7.
62) M ożejko Kazim ierz, tokarz , ul. K raszew skiego 11.
63) M arczak  Józef, k raw iec, M azow iecka 64. 64) M ar­
szałek  Tom asz, kam ieniarz, Szlak 4. 65) W esołow ski Jó ­
zef, d rukarz, Kościuszki 64. 66) L uty Józef, c ieśla. P rą d ­
nik Czerw ony 124. 67) U rbańczyk  Jan , s to larz, W łócz­
ków  2. 68) M iksa Józ., in tro l., Z w ierzyniecka  17. 69) 2y - 
dek F ranc., robotnik, ul. Felicjanek 12. 70) G w óźdź W oj­
ciech, m urarz , K azim ierza W . 116. 71) Ł yduch W ojciech, 
m etalow iec, B orek Fałęcki. 72) A ltman Jan , szofer, Kra­
szew skiego 25. 73) Pankiew icz  S tan is ław , inkasent. B ar­
ska  11. 74) Rom an W iktor, tech. k ier. K arm elicka 6. 
75) E hrllch M ichał, urzędnik, P ieka rska  9. 76) L aszczyk 
M arjan, konduktor, K alw ary jska  40. 77) P e lcza r Andrzej, 
d rukarz , Żelazna 3. 78) H ajdzińska M arja, robotnica, 
Ju liusza  L ea  37. 79) G rocholski T adeusz , se k re ta rz , Zy­
gm unta A ugusta 9. 80) W ilk Józef, tokarz , P aw ia  20.
81) Pasie rb  Franciszek , m urarz, K azim ierza W . 72.
82) Z aczyński Andrzej, p iekarz. P ow iśle  10. 83) G rabka 
Franciszek , robotnik, W róblow ice. 84) G orgosz  Jan , 
tokarz , K alw ary jska  82. 85) M oraw iecki W ładysław , 
d rukarz, Sm ocza 6. 86) M urzyn W ojciech, robotn ik , Bo- 
ne row ska 9. 87) T ow pasz  G rzegorz, robotnik, al. K rasiń­
skiego 16. 88) W lttm an A ron, cho lew karz, ul. Ciemna 6. 
89) S chw arz  H enryk , ślusarz, plac  Zgody 2. 90) W ar- 
cho tek  S tan is ław , m urarz , K azim ierza W . 52. 91) D ra- 
czyński Alfred, ś lusarz. W arszaw ska, barak i w ojsk. 
92) Cygan Józef, ka rbow y , P leszów . 93) Boczarsk i S ta ­
n is ł a w  robotnik, ul. Spdska. 94) M asłow ski Jan , urzęd­
nik, Zygm unta A ugusta 7. 95) M atzner Izaak , p iekarz, 
K alw ary jska  14. 96) M akara  Ja n , robotnik, W iśniow a 4. 
97) B ielski Adam , kam ieniarz, D ietla 91. 98) SchSn An­
na , służąca, T om asza  18. 99) W ilk Ludw ik, k raw iec, 
C zarnow iejska 55. 100. Zbożil F lorjan, ślusarz, K ącik 6. 
101) P ru g a r  T adeusz , szofer, D ługa 80. 102) S taw arz  
Kazim ierz, ś lusarz, Skaw ina  240. 103) W ojtala  F ranci­
szek , m odelista. M ogilska 93. 104) G rabski Antoni, dru­
ka rz , G rodzka 55. 105) P o łąc arz  W ojciech, m urarz , P rą ­
dnik C zerw ony 149. 106) K rystjan F ranciszek, kaflarz, 
król. Jadw ig i 73. 107) B lechar Adam, in tro ligator. Kro­
w oderska  67. 108) P aw lus S tefan , s to larz. M azow iec­
k a  58. 109) P a ć  W ., k raw iec, Jagiellońska  11. 110) Sta­
nek J., g a rba rz , D ługosza 13. 111) K udasiew icz J„  kelner, 
S ław kow ska  6. 112) G órecki M arjan, m alarz , Lenarto­
w icza  14. 113) Strojek Józef, funkcjonariusz, pl. K ossa­
ka 7. 114) Szu lc  Bolesław , ślusarz. N ow ow iejska 35. 
115) 'O plus til Józefa, robotn ica, P rzem ysłow a  1. 116) A r­
m ata  S tan is ław , konduktor. Z ielona 28. 117) K raw czyk 
Antoni, p lacow y, Skaw ina . 118) M oszczak Karol, pra­
cownik spółdzielczy, K row oderska  36. 119) W olfgang 
Szyja , handlow iec, A gnieszki 1. 120) Sa law a  Stanis ław , 
pracow nik tram w aj., D ąbrów ki 6.

LISTA NR. 3
SJONISTYCZNA PARTJA PRACY 

„HITACHDUT"
1) L erchenfeld B aruch, urzędnik p ryw atny , ul. B erka 

Jose lew icza  11. 2) Schneider B ernard  urzędnik banko­
w y , ul. D ietlow ska 105. 3) G lassner Stefan, robotnik 
stolarski, ul. B rzozow a 12. 4) M iinzer A braham , po­
mocnik handlow y, ul. S ebastiana  26.

LISTA NR. 4.
KOMITETU WYBORCZEGO CHRZĘŚĆ. NA­
RODOWYCH ORGANIZACYJ W KRAKOWIE

1) Jan  Puchatka, poseł, pl. M arjacki 2. 2). Paryzek  
O tokar, kierow nik handlow y. C zysta  15. 3) Hoffman 
Mikołaj, s e k re t  okr. Ch. Z. Z., S iem iradzkiego L . 14. 
4) Rzeźniczek H enryk, ślusarz. B arska  59. 5) K raw czyk 
Józef, nacz. b iura, Kr. Jadw ig i 129. 6) M iklasiński Jó - 
zei, m echanik, M azow iecka 14. 7) W ójcik Antoni, rob. 
m agaz.. św . T om asza  8. 8) D ębow ski W ładysław , mon­
te r, Z yblikiew icza P . K. O. 9) R adw ąński Kazim ierz, 
urzędnik, L o retańska  4. 10) H osadyna Józef, ślusarz, 
B orek  Fałęcki, dom  fab ryczny . 11) Chujar Adam, kon­
duktor, Łagiew nicka 27. 12) Jednow ski M arjan, a rt. 
d rani., pl. M atejki 6. 13) F ron t Stan is ław , sekre t, gen. 
Ch. Z. Z., Potock iego  11. 14) Ś lusarczyk  Antoni, elek­
trom onter, B orek Fałęcki, dom fabryczny . 15) O smecki 
Józef, urzędnik, pl. Szczepański 8. 16) Socha Józef, por- 
tje r . S tarow iślna  18. 17) G iergielow a W anda , robotnica, 
Szlak  33. 18) G ross Stefan, handlow iec, G roble 6. 19) 
W archałow ski Józef, redak tor, W aw el 7. 20) P a c u tt Ka­
zimierz, dozorca  domu, G ołębia 8. 21) D utkiew icz M a­
rjan , robotnik. M azow iecka 14. 22) R adw anek Karol, 
urzędnik, Lubelska 17. 23) S krzydło  Jan , m ajster, Bo­
re k  Fałęcki, dom fabryczny . 24) M atyasik Jan , redak tor, 
P odw ale  3. 25) Szym ala  E dw ard, urzędnik, K row oder­
ska  L. 68. 26) Paluchow ski Juljan, robotnik, Skaw ina  42. 
27. M uszyński Jan , urzędnik, Skaw ina, F ab r. cyk. 28) 
K olasa P io tr, s to larz, pl. Zgody 17. 29) Radom ska Roza- 
lja, robotnica, Potockiego L. 13. 30) śp ie w ak  Józef, ro ­
botnik, św . W aw rzyńca  L . 7. 31) Żm ijanka Michalina, 
u rzędniczka, Topolow a 4. 32) M ytnik Stan is ław , kier, 
oddz. m etalow ego, R ękaw ka 14. 33) Pustelnik Jan , han­
dlow iec, Rynek 34. 34) Klimas Albin, m otorow y, T ure ­
cka 34. 35) Ślusarz  Jan , heb larz  żel., L ubelska 6. 36) 
B artnicki Antoni, ślusarz, R ybacka 21. 37) M ajcherek 
P io tr , ślusarz, B orek  Fałęcki, dom fabryczny. 38) D y­
ląg W ojciech, kontro lor, L w ow ska 40. 39) Russek S ta ­
nisław , handlow iec, ks. Józefa. 40) S zydlak  Jakób, po r­
tie r , B orek  Fałęcki, dom  fabryczny . 41) K asperek Piotr, 
portjer, św . Ja n a  13. 42) W aw a  Antoni, m agazynier, 
Lubom irskich 9. 43) Stro jny  S tefan , kier, w arst. insŁ, 
G ertrudy  5. 44) M ędrek Józef, toka rz , Rakow icka 1. 
45) N osek Józef, podurzędnik, P ijarska  1. 46) M alysa

Józef, ślusarz, Skaw ina  167. 47) Zboś Antoni, skon ty sta, 
K iupnicza 23. 48) Duch Franciszek , w oźnica dor„ Żół­
k iew skiego 4. 49) W ołoch  Józef, m onter, ul. Krzem ionki 
L. 8. 50) G órka  Franciszek , po rtje r. Ł obzow ska 9. 51) 
Paw łow ski Franciszek , urzędnik, L ipow a 9. 52) K uzar 
Józef, m onter, H. S ienkiew icza 12. 53) L am pków na J a ­
nina, u rzędniczka, G rzegórzecka 14. 54) K ow alska Anna, 
robotnica, P o lna  . 9. 55) U ruszczak  G rzegorz, ślusarz, 
D ąbrow skiego 3. 56) Florek  A ndrzej, w oźnica dor., S e ­
bastiana  16. 57) Z aw iła Ludw ik, skonsty s ta . M ikołajska 
L. 28. 58) F irek  E ste ra  L udw ika, służąca, B asz tow a  6. 
59) Kijania S tan is ław , ślusarz. B o rek  Fałęck i, dom fa­
bryczny . 60) K urkow ski Antoni, szofer, M azow iecka 14. 
61) Klimków na Rozalja, służąca. K rupnicza 22. 62) T re ­
la B łażej, palacz, B orek Fałęcki, dom  fabryczny . 63) Kn 
m ała Franciszka , robotnica, A nczyca 5. 64) M oskal S ta ­
nisław , toka rz , W roc ław ska  18. 65) Gesing K arol, ko ­
w al, M azow iecka 14. 66) Pos łu szny  A lojzy, ś lusarz, Bo­
rek  Fałęck i, dcm  fabryczny . 67) K ozłowski Jan , dozorca  
dom., W ielopole 22. 68) Inż. Skw arczyńsk i W ac ław , 
urzędnik, pl. Szczepańsk i L . 6. 69) L epka S tnais ław , 
sina raż , T raugu tta  13. 70) N iedziałek M ichał, konduk­
to r, K rasickiego 24. 71) F ron t W ładysław  dozorca, P o ­
tockiego 11. 72) Rogoda Adam , robotnik, B orek  Fałę­
cki. 73) W ierzbanow ski Adolf, kiler. handL, Rynek  7. 
74) B isztyga  W ład y sław , u rzędnik asekuracy jny , AL 
S łow ackiego 24. 75) P aw łow sk i S tan is ław , urzędnik. 
L ipow a 232. 76) M atyasik F ranciszek , ślusarz, uL Józe­
fa 9. 77) P iw ow arczyk  A ndrzej, m otorow y, T urecka  34. 
78) Ja strzębsk i Jan , kon tro lo r. T u recka  38. 79) H am er- 
schlag L udw ika robotn ica, K onarskiego 29. 80) W ierz­
bicki, w artow nik  ko tłów . M azow iecka 14.

Z GRUPY PRACODAWCÓW
LISTA NR. 1.

CHRZEŚCIJAŃSKIEGO KOMITETU 
WYBORCZEGO

I)  D r. B ronisław  K uśnierz, przem ysłow iec, ul. D una­
jew skiego 1. 2) Rom an Ferek , D yr. drukarn i „G łosu Na­
rodu", ul. Franciszkańska*^ . 3) D r. F ranciszek  Mussil, 
w łaściciel rea lności, ul. K arm elicka 15. 4) L udw ik G ór­
ka , m ajster ślus., ul. Czarnow iejska  17. 5) Albin J a ­
w orski, kupiec, Rynek G łów ny 24. 6) Inż. T adeusz  Gliń­
ski, budow niczy, ul. A nczyca 11. 7) Ja n  Pau lly , kupiec, 
ul. K row oderska  23. 8) Ks. L udw ik K asprzyk , Po l­
skie Z jednoczenie C hrzęść . Z w iązków  Zaw ., ul. P o toc ­
kiego 11. 9) S tan is ław a  R ychłow ska, D yr. B u rs  d la  mło­
dzieży  Z. K. P „  uL W ielopole 8. 10) Ignacy W róbel, 
m ajster szew ski, ul. G rodzka 2. 11) W ładysław  Gołę­
biow ski, m ajster ślusarsk i, ul. św . T om asza  29. 12) Jan  
T okar, w łaśc. w arsz ta tu  ślusarskiego, ul. L w ow ska 46. 
13) Stan is ław  Rąb, kupiec, ul. Ł obzow ska 6. 14) A lfred 
G oryczko, m ajster fryz jersk i, ul. Szlak  38. 15) Antoni 
W ójcik, re stau ra to r, pl. M arjacki 7. 16) F ranciszek  M a­
g iera , m ajster piekarski, nl. Z w ierzyniecka  10.

LISTA  NR: 2.

ZJEDNOCZONYCH ORGANIZACYJ 
GOSPODARCZYCH

a m.: i) Związek Przemysłowców. 2) Krakow­
skie Stowarzyszenie Kupców. 3) Komitet Ce­
chów Krakowskich. 4) Stowarzyszenie Żyd. 
Rękodzielników. 5) Kongrecja Kupiecka. 6) Izba 
budowniczych. 7) Gremium agentów handlów.

1) S te inberg  Joachim , s to larz, ul. D ajw ór 14. 2) Neu­
man M aksym iljan, biuro techniczne, ul. Szpitalna 16. 3) 
Schenker H enryk , spół. fy . M. Schenker, Rynek  15. 4) 
Z ieleniew ski Edm und, sł. fabr. m aszyn, ul. S ienkiew icza 
27. 5) D em bitzer T eodor biuro  e lektrótechn., pl. Domi­
nikański 2. 6) W ęgrzyn  K arol, m alarz , ul. P o lna  11. 7) 
Gottlieb Zygmunt, agencja  handlow a, ul. K rzyża  7. 8) 
Jakubow ski E ugeniusz, kupiec, Sukiennice 26/27. 9) 
W allach  Józef A scher, kupiec, ul. Z ielona 16. 10) Bem  
Rom uald, m ajster kominiarski, ul. S tra szew sk iego  2. 
11) G oldstein Juljan, ślusarz, ul. D ajw ór 14. 12) S ta n - , 
kiew icz, k raw iec, ul. św . Kingi 9. 13). H orow itz  Salo, 
kupiec, ul. F loriańska  3. 14) K w iatkow ski Jan , przem y­
słow iec, ul. Z w ierzyniecka  19. 15) E hrenpreis Ignacy, 
przem ysłow iec, ul. Potockiego 13. 16) H onigw achs B eer, 
kupiec, ul. K rzyża  3. 17) R ockow a Róża, p rezes. Zakład, 
w ychów ., ul S ebastiana  36. 18) R osenblum  W olf, kupiec, 
ul. G rodzka 40. 19) Geizhals Benjam in, d rukarz, ul. 
K alw aryjska 18. 20) K estenbaum  Jakób, pokostnik, uL 
M iodow a 27. 21) Stoch  W ładysław , ś lusarz, ul. Salinar­
na 6. 22) D r. Zimm ermann Juda , adw okat, ul. G rodzka 
59. 23) Brzeziński Kazim ierz, budow niczy, ul. F ilarec­
k a  10. 24) J a n  Rothe-Rotow ski, w łaśc. fr. Antoni R othe, 
ul. S ław kow ska  20. 25) H aller Emil, kupiec, ul. F lo rjań -} 
ska  28. 26) S teiner Izrael, kuśnierz, ul. G rodzka 25. 27V 
Inż. S tark  M arjan, biuro instalacyjne, R ynek  24. 28) 
S za rsk i A dam , kupiec, Rynek  6. 29) M iszczyńskd Leon, 
b lacharz, ul. L w ow ska 9. 30) A ksman Ludw ik, kupiec, 
ul. D unajew skiego 2. 31) Dr. D zikow ski Z dzisław , ku­
piec, ul. G ontyna 2. 32) G riinberg M aurycy , s to larz, ul. 
T a ta rsk a  3. 33) Lasocińsik Zygm unt, inżynier p rzem y­
słow iec, ul. Żółkiew skiego 18. 34) Inż. Llebling F e rd y ­
nand, a rch itek t, ul. S tarow iślna  30. 35) Sm iechow ski 
C zesław , przem ysłow iec, ul. W ielopole 8. 36) G ross 
T obiasz, dyr. spółdzielni, ul. M ostow a 6. 37) Inż. T reu t- 
le r  Juljan, p rzem ysłow iec  f. W . B azes, R ynek  35. 38) 
Fleischer Salomon, kupiec, ul. S ienna 1. 39) D lugoszew - 
ski S tan is ław , p iekarz; ul. Kościuszki 6. 40) Inż. Feld- 
mann D aw id, budow niczy, na G ródku. 41) F ische r M au­
ry cy , d rukarz, ul. G rodzka 62. 42) Tasiecki Stan is ław , 
m agazyn obuw ia, ul. M ikołajska i .  43) P a n c e r  Jakób, 
m alarz, pl. Zgody 2. 44) Schenker F e rdynand , spł. fa. 
A. Schenker, ul. B onifraterska  3. 45) W ójcicki Adam, 
rzeźnik, jatki D ominikańskie. 46) Schw arz  Izrae l, ku ­
piec, ul. K rakow ska 24. 47) Jachim ski A., kupiec, ul. 
G rodzka 14. 48) G oldmann Izrael, kupiec, ul. S tradom  
18. 49) Karliński F ranciszek, tap icer, ul. Pade rew sk ie ­
go 4. 50) N eum ark Judka, ślusarz, ul. B. Jose lew icza  5. 
51) K ruczkow ski Ł ukarz, in troligator. M ały Rynek 6.
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52) Kem pler Izak , k raw iec, ul. G rodzka 25. 53) Ja ro sz  
K arol, kupiec, ul. F lo riań sk a .35. 54) G resch ler B ernard, 
kupiec, ul. G rodzka 43. 55) P ieniążkow a L udw ika, mod- 
niarka , ul. F loriańska  14. 56) Schenkel W ilhelm , kupiec, 
ul. S tradom  27. 57) M ichniak Kazim ierz, m ajster kaflar- 
ski, ul. F lisacka 24. 58) W einm ann Hugo, kupiec, ul. 
S tarow iślna  6. 59) N ycz S tan is ław , s to larz , ul. K oper­
nika  6.

LISTA NR. 3.
„ P O S T Ę P O W A  L IS T A  P R A C O D A W C Ó W "

1) O chm ański Jan , m ajster szew ski, ul. Zw ierzyniec­
k a  4? 2) D r. M arek Z ygm unt, adw oka t i poseł, ul. W ol­
ska  11. 3) Fraenkel H enryk , przem ysłow iec, ul. D una­
jew skiego 6. 4) D r. P ro stak  S tan is ław , w icedyrek tor 
K rak. Spółki T ram w aj., ul. G ertrudy  24. 5) D r. Rosen- 
zw eig  Józef, adw okat, ul. D ługa 15. 6) P iec za rk a  Ro­
m uald, w łaściciel cukierni, ul. P oselska  15. 7) D r. Schrei- 
be r H enryk , adw okat, ul. F loriańska  23. 8) Kuczyński 
Franciszek , instala to r-b lacharz, ul. D ługa 16. 9) Dr. 
B ro ss  Jakób , adw okat, ul. G rodzka 10. 10) Piasecki 
A dam , fab ryka  czekolady, W roc ław ska  17. 11) Schiff 
H enryk , dy rek to r „D rukarn i L udow ej", ul. D unajew ­
skiego 5. 12) D r. W oźniakow ski Józef, , adw okat, ul. 
D ługa 9. 13) D yduch S tan is ław , d y rek to r ta rtak u  PTH , 
B onarka. 14) Ignacy G ross, sk ład  m aszyn  do pisania, 
ul. S tarow iślna  1. 15) Figiel Ludw ik, m ajster ślusarsk i, 
ul. S tarow iślna  14. 16) Inż. L iban B ronisław , dy rek to r 
fabryk i, ul. L w ow ska 18. 17) K luczka T eodor, d y rek to r 
Spółdzielni P racow ników  K olejow ych, p lac  M atejki 8. 
18) S ta tte r  Feliks, biuro anonsów , R ynek  g ł. 8. 19) Ser- 
w acki W alen ty , fab rykan t kapusty , ul. K am ienna 1. 20) 
D r. K epler P a w eł, lekarz, ul. L egionów  12. 21) Danek 
Kazim ierz, w łaściciel cukierni, ul. K arm elicka 13. 22) 
M ischel N atan, p iekarz, uL Skałeczna  5. 23) Dr. Kunicki 
R ysza rd , lekarz, ul. K arm elicka 16. 24) K reisler Ludw ik, 
kapelusznik, u. F lo riańska  23. 25) S tob iersk i W ładysław , 
m a jste r  sto larsk i, uL K ochanow skiego 20.

Kraków, 31 Iipca 1926.
Za Zarząd Kasy Chorych

Zygmunt Żuławski

mEGiA® imMOfl
OSTATNIE WYDAWNICTWA KSIĘGARNI 

Z. JELENIA W TARNOWIE
Mickiewicz Adam: „Pan Tadeusz", opracował 

Wiktor Doleżan, wydanie nowe, poprawione. Str. 
77 plus 3 nlb. (Biblioteka Krytyczna Arcydzieł Li­
teratury Polskiej, Seria I. Nr. 17).

Orzeszkowa Eliza: „Nad Niemnem", opracował 
Stanisław Jeżowski, wydanie nowe, poprawione i 
uzupełnione, przygotował do druku Włodzimierz 
Danecki. Str. 76 plus 4.nlb. (Biblioteka Krytyczna 
Arcydzieł Literatury Polskiej. Serja 1. Nr. 25).

Słowacki Juljusz: „W Szwajcarii", opracował 
Kasper Ciołkosz. Str. 32. (Biblioteka Krytyczna 
Arcydzieł Literatury Polskiej. Serja I. Nr. 40).

Sofokles: „Antygoną", opracował Piotr Lewi- 
czewski. Str. 46. (Biblioteka Krytyczna Arcydzieł 
Literatury Obcej. Serja II. Nr. 1).

Ze,, wszystkich istniejących pomocniczych biblio­
tek szkolnych wydawnictwo księgarni Z. Jelenia 
wyróżnia się tak sumiennem opracowaniem, dosto- 
sowanem do najnowszych programów szkolnych, 
jak i formą zewnętrzną, zawsze milą oku i staran­
ną. Zasługuje na poparcie kół młodzieży szkolnej, 
której niezawodnie oddawać może duże usługi.

Chmielewski Józef: „Zbiór powinszowań" dla 
dzieci młodszych i starszych, wierszem i prozą, 
osobom różnego stanu i wieku. Wydanie czwarte, 
przejrzane. Str. 180.

Matwij Stanisław (Mast.): „Żłóbek betlejemski", 
w trzech obrazach. Wydanie czwarte przejrzane. 
Str. 40.

I zgrcmadzems
ZGROMADZENIE METALOWCÓW PRYWAT. 

NYCH I WOJSKOWYCH ZAKŁADÓW odbędzie 
się w niedzielę dnia 1 sierpnia o godzinie 10 rano 
w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
ll.p. Porządek dzienny: Sytuacja gospodarcza re­
ferent tow. poseł dr. 'Emil Bobrowski. W ybory do 
Rady Kasy chorych referent tow. Rejman.

Z a r z ą d  g r u p y  I .  i  O.
BACZNOŚĆ DOZORCY, DOZORCZYNIE I 

SŁUŻBA DOMOWA! W niedzielę 1 sierpnia o 
godz. 3 popołudniu odbędzie się zgromadzenie w 
sprawie wyborów do Kasy chorych w Domu Ro­
botniczym przy ul. Dunajewskiego 5 II p. O liczny 
udział uprasza Zarząd

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH Kraków, Sławkowska 6 wzywa 
wszystkich swych członków na zebranie, które 
odbędzie się w lokalu Związku w  poniedziałek 2 
sierpnia o godzinie 7 wieczorem. Na porządku 
dziennym wybory do Rady Kasy chorych. Ze 
względu na ważność sprawy obecność wszystkich 
konieczna. Goście mile widziani.

BACZNOŚĆ! We środę 4 sierpnia o godz. 6 
wieczór odbędzie się zgromadzenie stolarzy i ro­
botników maszynowych. Sprawy bardzo ważne, 
obecność wszystkich robotników konieczna, na­
wet stojących poza organizacją. Uprasza się o 
punktualne przybycie. Zarzad.

BACZNOŚĆ MALARZE! Zgromadzenie malarzy 
i pokostników odbędzie się 5 sierpnia o godz. 6 
wieczór. Sprawy bardzo ważne, obecność wszyst­
kich członków konieczna!

a 1 E B L E  l’3!0FSY: DAMSKIE, 

0 MĘSKIE, DZIECIĘCE 
1 i MATERIAŁY

naratyo300/ 0taniej
Sypialnie i  jadaln ie  
kim  w yborze, wszelkie meble 
tapicerskie w łasnego w yrobu. 
Poduszki w łósienne tanio 

sprzedam . 423

S. FR1SCH
Kraków, Stolarska 13

w  podw órcu

NARATYi
ZDOLNYCH akwizytorów  za w y­
soką prowizja przyjm ie pierw ­
szorzędna firm a w  Krakowie. 
Zgłoszenia pod .D obra  egzy­
stencja* do B iu ra  Stattera, 
K raków , Rynek 8.

g J. i S. EMMER, UL. FLORIAŃSKA L. A 9  BH Kraków Telefon 4211 front

Dla Pan i
Sil

ROWERY francuskie 200 Zł.
gotów ką i n a  raty , u l. D iet­
low ska 109.

MASZYNY do szycia kupnje  
sta le , p łacę  odrazu gotówką. 
Z aw iadom ienie u stne  Inb p i­
sem ne. Przychodzę do dom u. 
K rischer, Plae Nowy (Ży­
dow ski) 9. ' 818

S. SINGERA m aszyny do szy­
cia now e od  200 Zł., gotówką 
i n a  raty , Dietlow ska 109.

Wysprzedaż!!!
rfiżnych naczyń knfanjń i slotowych

Zniżka 4 0  d o  50%  
6 taieży omal. zł. 1*50
Dom Towarowy 

Kraków, Bracka 13

reperuje
maszynki do mięsa
każdego system u pod gw aran­
cją, pry  m usy, żelazka do pra­
sow ania, w sadzam  now e ostrza 

do noży

Specjalna ostrzenie brzytew
ostrzę noże introligator- 
i  m asarskie, nożyczki, 

m aszynki do w łosów i L p.
Wykonanie pierwszorzędne 

J. MYSZKOWSKI 
Kraków, ulica Dletlowaka 46 
Posiadam  n a  składzie wszel­
k ie  pow yższe artyku ły  w

w ielkim  w yborze.

SINGERA* m aszyny do szycia 
la 1 rok  spła ty sprzedaje 

każdem u bez żadnego porę­
czenia Skład maszyn, Zwie­
rzyniecka 6 (Hotel W iktorja).

ROWERY now e i używ ane ku­
puje  gotów ką Skład rowerów, 
Z w ierzyniecka 6.

k założenia 
1917 „M A T U R A ” k założenia 

1917

KRAKÓW, KARMELICKA 35
Kier, pedag. Prof. Dr. Br. Swiba. 

tlodatkoHe wpisy po zniżonych cenach dc 15 sierpnia br. 
Kursa gimnazjalne klasy 4,6 i 8 gimn. (;l. typ mat. przyr.)
Nauka przez korespondencję za pomocą litogr. 
(druk) wykładów pod osobistym kierunkiem PP. 
Prof. Szk. średn. i P P . Docentów Uniw. Żądajcie 
prospektów . P róbne egzempl. na 8 dni po nade­
słaniu 3 zł. Również w centrali lekcje ustne 
zbiorowe. Jedyna Instytucja w  Polsce znana 
z dobrych rezultatów pracy i egzaminów. Ko­
rzystajcie z tej okazji póki czas. Wystrzegać się 
lichych naśladownictw naszej metody nauki.

f \ T  A D A  N T  f N a jn o w sz e  m o d e le  o r a z  k a -  
i  X X iW  •  p e lu s z e  d a m s k ie  n a j t a n i e j  

p o le c a  F ir m a  694

M. FSGATNER
Kraków, ulica Grodzka 69, (wejście św. Idziego 3)

POWIATOWA KASA CHORYCH W DROHOBYCZU
rozpisuje

KONKURS
na posad; lekarza oto-taryngcloga w Drohobyczu

W ym agane w arunki:
1) O byw atelstw o polskie.
2) D yplom doktora  m edycyny jednego z U niw er­

syte tów  Państw a Polskiego.
3) W ykazanie s ię  specjalizacją w  dziale oto-la- 

ryngolog icznym.
Pierw szeństw o m ają A systenci klinik, lub  lekarze 

z p rak tyką  przynajm niej dw ule tn ią  w dziale oto­
laryngologicznym n a  k linikach, względnie w  szpi­
ta lach rów norzędnych klinikom . 796

W arunki w ynagrodzenia w edle umowy.
T erm in w noszenia podań do dn ia  20 sierpnia  1926 r.

Zarząd Pow, Kasy Chorych w Drohobyczu.

FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE
olbrzymi wybór od najtańszych

HELENA SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p.

Koło I. T. S. L. w Przemyślu
ogłasza niniejszem konkurs na posadę

D y re k to ra  (k i)
Mniej Szkoły Zawodowej Mej

w Przemyślu.
Pobory według ustawy o  uposażeniu dla urzęd­
ników państwowych. Podania należycie udoku­
mentowane wnosić należy do dnia 15. sierpnia 
b. r. pod adresem Koła T. S. L. w  Przemyślu 

ul. Smolki 15. 828

MASZYNY DO SZYCIA.
Otrzymaliśmy świeży transport używanych ma- 
“ 7 5 ? ? “ lE*.T.LarlJf 0 *adny>n ■ doskonałym

Skład maszyn do szycia I rowerów, części do maszyn I rt 

Kraków, Zwierzyniecka 6 (Hotel Wiktorja)*nibie, 5 
dry, •

j
NA RATY! NA RATY!
Poleca tow ary b ław atne  w wielkim  
terje n a  suknie, płaszcze, kosfjum y oraz jedw abie, 
fulary, Crepp de Chiny, p łótna, zefiry, kołdry, 

kapy, ręczniki i t  p. ceny fabryczne

L .  G L E IT M A N  
K raków, Grodzka L. 60

W y d a w c a : E m il H a e c k e r .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M a ria n  E o r c z a k .  «  D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie , u lic a  D u n a je w s k ie g o  5 (teL  1310),


